
TYGODNiK W NUMERZE
• Rozmowa z prof. dr. R. Kociębą, 

który przyszył małej dziewczynce 
obcięte nóżki (str. 1-8)

• Realia nowohuckiej „dochodze­
niówki“ są inné niż te, które przed­
stawiają seriale (str. 6-7)

Nr 41 (1641) 7 PAŹDZIERNIKA 1988 R. CENA 25 xl

Od „francuza" do komputera
ZAKŁAD POMOCNICZY — mówią ci ze Stalowni. Wiel­

kich Pieców, Walcowni L.. księgowości zarobkowej. „AKP" 
mówią hutnicy i wszyscy rozumieją, że chodzi o fachow­

ców z ZAKŁADU AUTOMATYZACJI, bez których żaden spust 
ani wytop w podstawowych wydziałach i zakładach huty nie 
mógłby się odbyć. Są w każdym zakątku kombinatu. Przy 
aparaturze kontrolno-pomiarowej, w Oddziale Wag, w centrali 
telefonicznej i wszędzie tam, gdzie docierają telefoniczne kable, 
przy komputerach sterujących procesami technologicznymi 
i przy deskach z rysunkami nowo opracowywanych urządzeń. 
Mówią o nich też „elita”: cała 670-osobo\ya załoga to specjali­
ści z wyższym niż przeciętne w kombinacie wykształceniem 
Robotnik jest tu najczęściej technikiem elektronikiem.

Trudne początki
— Dyplom technika musia- 

łem schować, gdy w 1953 r. 
starałem się o przyjęcie do 
kombinatu — opowiada mistrz 
warsztatu elektronicznego w 
Oddziale Prototypów, JU­
LIAN TOKARZ. — Takich 
jak ja akurat w tym czasie 
nie przyjmowali, brakowało 
raczej siły roboczej, powie­
działem więc w kadrach, że 
nie mam żadnych kwalifika­
cji i zostałem pomocnikiem 
montera. Przyznałem cię do­
piero po pewnym czasie. 7. 
tych pierwszych lat pracy do 
dziś mam satysfakcję. Ucze­
stniczyłem w rozruchu pierw­
szych urządzeń.' układu Leo­
narda na wielkim piecu., son­
dy do pomiaru głębokości wsa­
dów. byłem oczywiście przy 
pierwszym spuście surówki... 
Nie liczyło się wtedy godzin 
pracy, a mnie samemu często 
zdarzało się między zmiana­
mi nie zajrzeć do domu. Mie­
szkałem wtedy w Bochni, do­
jeżdżałem do Krakowa pocią­
giem i gdy zdarzyło mi się 
przespać moją stację, w Tar­
nowie przesiadałem się na po­

ciąg powrotny do Krakowa. 
W ten sposób po nocnej zmia­
nie wracałem na popołudniów- 
kę; pracowaliśmy wtedy na 
trzy zmiany.

— Wracam kiedyś do pra­
cy, a tu czegoś brak: chyba 
komin na Stalowni krótszy. 
Przy wybuchu „złamał się’’w 
połowie... Innym razem zerwa­
ło dach Zgniatacza: naprawa 
zajęła nam wtedy 3 dni. He 
czasu zajęłoby to dziś?

— Do 1962 ,r. trwało uru­
chamianie nowych urządzeń 
na Stalowni Martenowskiej i 
Zgniatacz-.: Potem przyszła

'kolej na Walcownię Gorącą, a 
w połowie lat siedemdziesią­
tych — na Walcownię Karo- 
seryjną. Praca była już inna. 
Trzeba było znać się na ele­
mentach scalonych, wcześniej 
były tranzystory, a jeszcze 
wcześniej lampy... Chłonęli­
śmy to wszystko i nikt nie 
wzbraniał się przed dodatko­
wymi zajęciami, koniecznością 
przyswajania sobie wiedzy. I 
młodym, i starym nie brako­
wało entuzjazmu, tej nadziei, 
która kazała pracować lepiej, 
więcej, nie oglądając się na 
zapłatę. Dziś też zdarzają się 

rodzynki w cieście: młodzi, któ­
rzy chcą się w pracy przede 
wszystkim wykazać. Większość 
jest jednak zupełnie inna... 
Ludzie znają przepisy, mają 
ściśle określony zakres obo­
wiązków i pytają tylko: za 
ile? Pracownika trudno jest 
przenieść na inne stanowisko, 
bo albo nie ma uprawnień, al­
bo stwierdza bez żenady, że 
się na tym nie zna. Młodzi są> 
na pewno lepiej wyszkoleni 
od nas, starszych, ale mają 
wąską specjalizację: zwykle 
trzeba ich prowadzić za rącz­
kę... Dla dozoru to z jednej 
strony ułatwienie, bo nie trze­
ba pilnować takich z własny­
mi pomysłami, ale z drugiej 
strony wielki kłopot.

— Zaskakują mnie czasami 
tylko młodzi z nazwiskami, 
które tak dobrze pamiętam: 
to synowie moich kolegów z 
lat pięćdziesiątych. To, że oj­
cowie wpisali się w historię 
kombinatu dobrą robotą, mo­
bilizuje ich chyba. Może nie 
są więc aż tacy ¿li?

W pogoni 
za „nowym”

— Nie wiem, co powiedział­
by teraz młody pracownik, 
gdyby kazano mu maszero­
wać do Ruszczy w gumia­
kach. ze słupołazami i eałym 
ekwipunkiem na ramieniu... 
Tak się kiedyś tu pracowało, 
Nawet dziewczęta otrzymywa­
ły wtedy takie polecenia i bez 
mrugnięcia okiem ze zwoja­
mi kabla docierały w najdal­
sze zakątki huty. Warunki nie 
były łatwe, ale łączność nie 
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Moment oficjalnego wyróżnienia zasłużonych pracowników 
Fot Stanisław GAWLIŃSKI

35 lat służb BHP w Kombinacie

Uchronić człowieka
.NASTAŁ bardzo tradsy okrea do eliminacji występujący«* 

zagrożeń, saczegókile apowodowanych lekceważeniem praopć- 
sów, niestosowaniem zabezpieczeń, a «Młody niewythimaoral 
■ym sposobem postępowania”. Między innymi taką ooinię wy­
raził główny specjalista de. bhp i badań warunków pracy Aa» 
drzej STANKIEWICZ, na okolicznościowym sympozjum, 
które było poświęcona humanizacji środowiska pracy, a odbył® 
się w piątek z okazji 35-łecia służb bhp w kombinacie.

Dział Inspekcji BHP (w hu­
tniczej nomenklaturze zwa­
ny TB) zatrudnia obecnie w 
sumie 59 pracowników, łącz­
nie z laboratorium. Zawodo­
wych inspektorów bhp wspie­
ra pięciusetosobowa grupa 

Społecznych Inspektorów Pw 
cy. Są to energiczni i bardzo 
zaangażowani partnerzy. Dzia­
łalność SIP pod kierowni­
ctwem Kasimiena Klarmaaa 
jest widoczna i pożyteczna. - 
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ROZMOWA „GNH”

-Na pewno łatwiej operować żylaki...
Rozmowa z prof. dr. Ryszardem KOCIĘBĄ

Prof. dr Ryszard KOCIĘBĄ: 
.... replantacjami kończyn zaj­
muję się od 1T lat...”

Fot. Stanisław GAWLIŃSKI

— W sierpniu całą Polskę 
obiegła wiadomość e przyszy­
ciu przez Pana i pański zespół 

obciętych nóżek małej Ewe- 
lince... — zwracam się do 
prof. dr. Ryszarda KOCIĘBY, 
kierownika Ośrodka Replan- 
tacji, Mikrochirurgii 1 Chirur­
gii Ręki w Trzebnicy k. Wro­
cławia. Był on jednym z gości 
2-1 sympozjum lekarzy zajmu­
jących się tym działem chi­
rurgii, które odbywało się w 
KM HiL. Jaki jest dzisiaj 
stan małej pacjentki? Czy bę­
dzie mogła normalnie cho­
dzić?

— Do tragicznego zdarzenia 
doszło podczas żniw. Ojciec 
dziewczynki kosił pszenicę 
konną kosiarką, a mała była 
pod opieką babci. Wystarczy­
ła chwila nieuwagi, Ewelinka 
prawdopodobnie schowała się 
w zbożu, ojciec dostrzegł ją, 
gdy było już za późno... bez 
nóżek. Jedna była zupełnie 
odcięta, druga wisiała na 
strzępku skóry. Ktoś zadzwo­
nił po pogotowie do Radomia.

— mikrochirurgiem
Tamtejszy lekarz zadzwonił 
do mnie. Powiedziałem: pro­
szę przywieźć dziecko, ale 
przysłać obie nogi. Okazało 
się. że jedna z nich została na 
polu Natychmiast wysłano 
tam karetkę i udało się ją od­
naleźć. W ciągu dwóch go­
dzin przewiezione helikopte­
rem dziecko znalazło się w 
naszym ośrodku. Operacja 
trwała 11 godzin. Dzisiaj ma­
ła czuje się dobrze. Nastąpił 
pełny zrost obydwu kończyn. 
Za dwa — trzy tygodnie po­
winna zacząć chodzić. W tej 
chwil; prowadzimy normalną, 
powypadkową rehabilitację.

— Operacja ta zakończyła 
sie sukcesem a jest to w ja­
kimś stopniu także zasługą le­
karza z Radomia, do którego 
trafiła dziewczynka tuż po 
wypadku, a który skontakto­
wał się natychmiast z waszym 
ośrodkiem?
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JEŻELI szczęście może być 
miarą nieszczęścia, to 
można powiedzieć, że 17 

sierpnia tego roku Mirosła­
wa GIERASA przyuczającego 
się do zawodu maszynisty u- 
rządzeń nawęglania siłowni 
los potraktował łaskawie. 
Wypadek mógł skończyć się 
tragicznie — był z gatunku 
„potencjalnie śmiertelnych”. 
Nieszczęście polegało ną tym, 
że tego dnia klapa bunkra 
pyłowego kotła nr 2, która 
powinna być zamknięta, była 
naruszona. Szczęście, że 
świadkiem wypadku był Zdzi­
sław Tokarz, który powinien 
teoretycznie znajdować się 
gdzie indziej. Jemu to Mirek 
zawdzięcza życie. Jemu i o- 
kolicznościom: że spadając w 
głąb bunkra nie uderzył gło­
wą i nie stracił przytomności 
oraz temu, że tego popołudnia 
bunkier był prawie pusty. A 
w pyle węglowym tonie się 
jak w wodzie. Gdy jego war­
stwa ma grubość 6 m — ra­
tunku nie ma...

Nie tak dawno, 23 czerwca 
tego roku do pracy w Siłow­
ni przyprowadził go ojciec 
Jan: — Sam pracuję tu od 
16 lat, znam każdy skrawek 
terenu i nikt nie powie na 
mnie złego słowa. Chciałem

Był wypadefc L..T

-Wiem, jak 
wygląda 
piekło

więc, by i ten najstarszy syn 
(bo mam jeszcze dwóch), przy­
szedł tu do pracy. Okazało się, 
że na nieszczęście go do Si­
łowni przyprowadziłem. A 
chłopak był grzeczny, nie pił, 
nie palił, choć skończył już 
18 lat. Niech pani spyta we 
wsi... Gdy szedł z autobusu 
i widział, że ktoś dźwiga cięż­
ka siatkę, pomagał... ’.V pracy 
pilnotoałem go sam, chciałem 
od chuligaństwa ochronić. Po­
kazywałem, gdzie niebezpiecz­
nie... Nie ustrzegłem... 17 sier­
pnia' zostałem w domu z po­
wodu choroby...

Mirosława Gierasa przyjęto 
na przyuczenie doz zawodu 
maszynisty urządzeń nawęgla- 
CIĄG DALSZY NA STR. 6—7,



• (yfc) PRODUKCJA. Niewszys- 
fcie zakłady huty wykonały wrze­
śniowy plan. Wyprodukowano 100 
proc, zaplanowanej ilości koksu, 
wywiązały dę z zadań dwa wy­
działy w Bochni, produkcja goto­
wa blachy karoseryjnej wyniosła 
104 proc. Pozostałe wyniki: surów­
ka — 96 proc., stal martenowska, 
stal konwertorowa, stal ogółem i 
produkcja surowa wyrobów gorą- 
cowaloowanych — 92, produkcja go­
towa tych wyrobów — 89, odpo­
wiednio blacha zimnowalcowana 91 
1 98. produkcja surowa blachy ka- 
roseryjnej — 94.

• REMONTY. S października za­
kończył się remont pieca marte- 
nowskiego nr 7, z powodu braku 
obsady nie pracuje piec nr 4. 8 
bm. słasjął do remontu konwertor 
nr Z.

• KADRY. Wyraźnie zwiększył 
stan zatrudnienia pracowników

kombinatu we wrześniu br. Przez 
•ały miesiąc zwolniono z pracy 414 
ceób, a przyjęto o 205 więcej; 619 
nowych pracowników.

• KARY za przestoje wagonów. 
Skandalicznie wzrosły kary, które 
płaci kombinat za przetrzymywa­
nie wagonów PKP. Za ostatnią 
trzydniówkę września wyniosły one 
21 min zł, za pierwszą październi­
ka — 28 min zł. Kombinat jest w 

TYDZIEŃ
tej chwili „zapchany" własnymi 
wagonami z nie rozładowaną rudą, 
koksem, stoją też dwa składy wa­
gonów PKP — również z koksem. 
W transporcie brakuje ludzi, jed­
na za drugą wywrotnica remonto­
wana jest po kilka tygodni, ale 
winne są też inne zakłady i wy­
działy huty: obecnie najdłużej wa­
gony przetrzymywane są w ZS,
• (ki) TEGOROCZNY KIER­

MASZ owocowo-warzywny przed 
bramą główną kombinatu nie cieszy 
ńę— jak zauważyliśmy — zbyt du­
żym zainteresowaniem hutników.

• flcl) WYPADKI. Do czerpni z 
wodą fenolową o temp. 45 st. C, 
wpadł 34-letai ślusarz, podczas u- 
■uwania awarii związanej z zala­
niem wodą pompowni mechanicznej 
oczyszczalni ścieków fenolowych w 
ZK. Udająe się w stronę leżących 
aa przykryciu czerpni węży, wpadł 
«a do odkrytego w tym miejscu 
•tworu. Wypadek mógł się skoń- 
ezyć utonięciem (czerpnia ma głę­
bokość 8,5 m), ale na szczęście wpa­
dając, poszkodowany zatrzymał się 
u wewnętrznej instalacji i o wła­
snych siłach podciągnął do góry. 
Efektem jednak było znaczne po- 
■paroenće ciała.

• (md) OŚRODEK KULTURY 
KM HiL zajął pierwsze miejsce 
w Ogólnopolskich Konfrontacjach 
Działalności Społeczno-Kulturalnej 
zakładów pracy Serdecznie gratu­
lujemy!

Podziękowanie
Serdeczne podziękowanie

PANIOM
HALINIE CZYŻEWICZ

1 ANNIE RADOSZ
tóoetrom z fizykoterapii CPS za 
»wrót zguby i życzliwy stosunek 
do pacjentów składa . •

WDZIĘCZNA 
PACJENTKANa leśnych ścieżkach

24. JESIENNY ZLOT TURYSTYCZNY w 
Niepołomicach organizowany jest przez od­
działową Komisję Turystyki Pieszej PTTK 
przy KM HiL. Celem tej imprezy jest ucz­
czenie 70. rocznicy odzyskania niepodległości 
przez Polskę oraz 35-lecie działalności hu­
tniczej organizacji PTTK. Oczywiście naj­
ważniejszą i nieodzowną przesłanką do 
przygotowywania takich imprez jest aktyw­
ny wypoczynek na świeżym powietrzu i po­
pularyzacja szlaków turystycznych w rejo­
nie Puszczy Niepołomickiej. Odwiedzić bę­
dzie można m.in. dąb Batorego, Zamek Nie- 
połomicki czy Wężową Górę. Jesień w leś­
nych ostępach jest na pewno warta zobacze­
nia.

Tegoroczny zlot odbędzie się 23 bm. bez

względu na pogodę. Meta rajdu znajdować 
się będzie w ośrodku wypoczynku w Nie­
połomicach. Uczestnikami zlotu mogą zostać 
drużyny reprezentujące zakłady pracy, orga­
nizacje społeczne i młodzieżowe oraz turyści 
indywidualni. Zgłoszenia należy przesyłać 
w terminie do 15 października pod adre­
sem: Oddział PTTK przy KM HiL, Komisja 
Turystyki Pieszej, akr. poczt. 44 /45, 30-969 
Kraków z dopiskiem „24. Jesienny Zlot". 
Możną się także zgłosić osobiście i wpłacić 
wpisowe w biurze oddziału w budynku „S” 
w Centrum Administracyjnym Huty.

Na zwycięzców czekają puchary i nagrody, 
a przede wszystkim satysfakcja i trochę 
świeższego niż w Nowej Hucie powietrza.

(md)

31. POSIEDZENIU Rady Budownictwa Mieszkanio­
wego KM HiL, które prowadził zastępca pełnomocni­
ka dyrektora naczelnego ds. budownictwa mieszka­

niowego Jerzy Ludzik, oceniono postęp robót i stan przygoto­
wania dokumentacji na wszystkich budowach prowadzonych 
przez kombinat.

W osiedlu Mistrzejowice — Zachód od początku listopada 
KBM przystąpi do zagospodarowywania placu pod budowę 
szkoły. Wykonawcy deklarują w dalszym ciągu przyspieszenie 
zakończenia budowy tego osiedla, jednak „Miastoprojekt” za­
proponował tak odległe terminy opracowania projektów tech­
nicznych dla niektórych budynków, że możliwe jest nawet... 
opóźnienie o 6—12 miesięcy terminów ukończenia prac. Nie mo­
gąc na to przystać, kombinat zwrócił się o ponowne przeanali­
zowanie tej kwestii, jak również o dotrzymanie wnioskowanej 
wcześniej struktury mieszkań.

Czy uda się 
przyspieszyć?

W ocenie SM przy KM HiL — budującej domy przy ul. Pia­
sta Kołodzieja — zagrożony jest termin oddania przez KBM 
Nowa Huta segmentów 1—5. Słaby jest też postęp robót w bu­
dynku nr 10 i obiektach towarzyszących w osiedlu Mistrzejowi- 
ce-Wschód. Tam jednak — zapewni dyrektor KBM — Zachód 
— termin oddania budynku będzie dotrzymany, choć KBM No­
wa Huta nie wywiązał się z dostawy prefabrykatów. Budowni- 
two jednorodzinne w tym osiedlu nie budzi zastrzeżeń co do 
terminów ukończenia poszczególnych etapów, jednak prezes 
spółdzielni „Zgoda” zasygnalizował kłopoty z dostawą prefa­
brykatów z „Fadomu”.

Ruszyła wyraźnie sprawa budowy osiedla hutniczego „Wy­
goda” w Bochni. Rozpoczęto zawieranie umów notarialnych z 
właścicielami gruntów, interweniowano u wojewody tarnow­
skiego w sprawie przyspieszenia prac związanych z przygoto­
waniem tej inwestycji. Budostalowi-3 przekazano plac bu­
dowy pod realizację sieci c.o. Rozpoczęły się wykopy i roboty 
fundamentowe.

Comiesięczne spotkanie członków Rady zakończyło się u- 
roczystym akcentem: choć nie .głaskano” wcale wykonawców, 
życzono im — z okazji przypadającego właśnie Dnia Budowla­
nych — samych sukcesów. I przyspieszenia prac oczywiście...

NAJBLI2SZYCH
DNIACH związkowcy 
kombinatu będą dysku­

tować nad nowym Dorozumie­
niem płacowym. Będą to dal­
sze rozmowy dotyczące spraw 
osłonowych, czyh dodatków 
szkodliwych. Należy także za­
stanowić się np. nad wypłatą 
chorobowego j innych dodat­
ków, które wnikliwie rozpatru­
ją eksperci prawno-ekonomicz­
ni związkowców. Bardzo istot­

WIADOMOŚCI ZWIĄZKOWE
na jest także konsultacja w za­
kładach pracy, a ta wiado­
mo — potrwa nieco dłużej. 
Czeka wiec związkowców bar­
dzo trudna i odpowiedzialna 
praca.

W DNIACH 25—30 wrześ­
nia br. przebywała w Linsku 
14-osobowa delegacja WPZZ. 
w której udział wzięli także 
związkowcy (5 osób) kombi­
natu. -Krakowpcy związkowcy 
spotkali się z sekretarzem o- 
kręgu lipskiego Wolnych Nie­
mieckich Związków Zawodo­
wych. zwiedzili Lipsk. Bomę. 
Grimmę. byli gośćmi zakła­
dów papierniczych i zakładów 
stopów żelaznych. Związkow­

cy z zainteresowaniem słucha­
li także wystąpień, które przy­
bliżyły działalność niemieckich 
związków zawodowych. Bar­
dzo interesująco przedstawia 
się program budownictwa 
mieszkaniowego, który zakła­
da zaspokojenie potrzeb mie­
szkaniowych do roku 1990 
Stabilne ceny żywnościowe, 
dobre zaopatrzenie to infor­
macje. których nasi związ­
kowcy słuchali z zazdrością

Opiniowanie CPR przez gru­
py związkowe, program za­
spokojenia potrzeb rynku we­
wnętrznego (5 proc, dodatko­
wej produkcji zakłady pracy 
przeznaczają na ten cel), pla­
ny zastąpienia braku rak do 
pracy nowoczesna technika to 
działania, w których niemiec­
cy związkowcy maja także 
swój udział.

W CZWARTEK, 6 bm. od­
było sie podsumowanie sezonu 
letniego w kombinacie, czyli 
wszystkiego, co wiaże sie z 
wypoczynkiem hutników i ich 
rodzin. Obszerna relacja — 
niebawem. (bw)

TRUIZMEM jest powtarzanie, że od dobrej produkcji Huty 
im. Lenina zależy w dużej mierze zadowalająca nas jakość 
produktów codziennego użytku, wytwarzanego w rozmai­

tych zakładach pracy w całym kraju. Na jakość wyrobów HiL 
można spojrzeć z dwóch stron. Można ia rozpatrywać z punktu 
widzenia doskonalenia samego wyrobu albo poprawy efektu 
ekonomicznego przy wykonaniu tego wyrobu. Jeżeli weźmiemy 
pod uwagę jakość wyrobu, to tym. co pamaga na co dzień w 
utrzymaniu iej poziomu, sa normy. Opierając sie na tych nor­
mach kontrola jakości odbiera produkt finalny, kontrolując roż­
ne parametry.

Do Głównego Technologa 
kombinatu należy opracowa­
nie . wskaźników oceny jako­
ściowej produkcji huty na rok. 
Na podstawie tych wskaźni­
ków Szef Kontroli Jakości 
prowadzi informacje o jako­
ści produkcji kombinatu. Kie­
rownicy KJ w poszczególnych 
zakładach i wydziałach pro­
wadza codzienną informacje 
dla swoich kierowników za­
kładów. Każdego tygodnia 
szef DKJ informuje o spra­
wach jakości produkcji dyrek­
tora technicznego kombinatu 
i głównego technologa. Na 
podstawie uzyskanych infor­
macji dyrektor techniczny po­
dejmuje odpowiednie decyzje, 
dotyczące zadań produkcyj­
nych na najbliższy okres. Bar­
dziej ogólna ocena jakości pro­
dukcji huty przesyłana jest do 

dobrą jakość...
dyrektora naczelnego i dyrek­
torów branżowych raz w mie­
siącu.

Patrząc na produkcję przez 
pryzmat jakości możemy wy­
różnić dwa podstawowe 
wskaźniki charakteryzujące 
wyniki jakościowe kombinatu. 
Pierwszy z nich to straty z 
tytułu uznanych reklamacji. 
Jak zapewnia Szef Konroli 
Jakości HiL Stanisław Kosa­
kowski. sytuacja po pierw­
szych ośmiu miesiącach jest 
znacznie korzystniejsza niż w 
roku ubiegłym. Jeśli spojrzy­
my na to w ujęciu procento­
wym do wartości sprzedaży, 
to w pierwszych ośmiu mie­
siącach 1988 roku wskaźnik 
ten 'wynosi 0,048 proc., pod­
czas gdy rok 1987 Huta im. 
Lenina zamknęła, stratami wy­
noszącymi 0.116 proc, w sto­
sunku do wartości sprzedaży 
swoich wyrobów. W ujęciu 
wartościowym wygląda to na­
stępująco: dwanaście miesięcy 
roku ubiegłego przyniosło po­
nad 280 min zł strat, a osiem 
miesięcy tego roku, jak na 
razie prawie 116 min zł strat 
Porównując te dwie liczby 
musi my jednak pamiętać o 
zmianach cen. które w tym 
roku wzrosły, a wiec i war­
tość strat jest większa od tej, 
która można by było zanoto­
wać t>ez ruchu w cenach.

Drugim wskaźnikiem są 
straty wynikłp z wybraków w 
produkcji. Wskaźniki te okre­
śla sie w tonach wybrakowa­
nej produkcji w porównaniu 
do produkcji całkowitej. I tu­
taj sytuacja, w porównaniu 
do ubiegłego roku, przedsta­
wia sie dość korzystnie. Naj­
bardziej znaczące dla wyni­
ków całego kombinatu są 
wskaźniki strat z powodu wy­
braków w produkcji zanoto­
wane w Zakładzie Stalowni­
czym. Na piecach martenow-

Z posiedzenia 
Rady Pracowniczej

WE WTOREK, 4 bm. odby­
ło sie kolejne posiedzenie Ra­
dy Pracowniczej kombinatu. 
Mówiono miedzy innymi o 
problemach mieszkaniowych. 
Informację na ten temat 

skich w roku poprzednim za­
notowano 3,22 proc, strat w 
porównaniu do całej produk­
cji. a po ośmiu miesiącach te­
go roku ten współczynnik wy­
nosi 2,84 proc. Na piecu tandem 
zanotowano wyniki 1,93 proc, w 
1987 roku i 1,86 proc, teraz, na­
tomiast konwertory zamknęły 
ubiegły rok stratami wynoszą­
cymi 2,77 proc., a teraz te 
straty wynoszą 1,84 proc.

Wymieniłem tutaj Zakład 
Stalowniczy, ale oczywiście 
również kilka innych zakła­
dów odnotowuje po ośmiu 
miesiącach tego roku popraw­
ne wskaźniki wybraków. 
Wśród osiągających najlepsze 
wyniki Stanisław Kosakowski 
wymienia Zakład Wielkopie­
cowy, Walcownie Slabów i 
Blach. Walcownię Kęsisk. Pro­
fili i Taśm oraz Zakład Pr«e­

t wór«twa Hutniczego w Boch­
ni. Skoro wymieniamy naj­
lepszych. to z drugiej strony 
trzeba wspomnieć chociażby o 
tych, którzy, niestety, maja 
pewne niedociągnięcia. W 
Zakładzie Koksochemicznym 
mają jeszcze kłopoty z o- 
czyszczaniem gazu kokso­
wego. Zakład Materiałów 
Ogniotrwałych nie może so­
bie poradzić ze zwiększo­
na ilością produkcji odchył- 
kowej i drugiej klasy jakości 
w wyrobach szamotowych i 
zasadowych, a Walcownia 
Zimna Blach ma problemy z 
blachami motoryzacyjnymi, 
konkretnie z powierzchniami 
blach w najlepszym rodzaju.

Jeśli pokusimy sie o prog­
nozę wyników jakościowych 
produkcji Huty im. Lenina w 
grudniu, to biorac pod uwagę 
pierwsze osiem miesięcy 1988 
roku, można mówić o opty­
mizmie. chociaż, zdaniem Sze­
fa -Kontroli Jakości utrzyma­
nie tej korzystnej sytuacji nie 
będzie wcale sprawa łatwą. 
Nie można zapominać o ka­
drowych kłopotach kombina­
tu. Brakuje pracowników. Po­
za tym stan techniczny urzą­
dzeń także nie ułatwia osią­
gania dobrych wyników w ja­
kości produkcji. Złe lub do­
bre wyniki można osiągać tyl­
ko wtedy, gdy sie produkuje. 
Gdy nie ma produkcji, nie ma 
ani złych, ani dobrych rezul­
tatów. Tak można streścić od­
powiedź Stanisława Kosakow­
skiego na moje pytanie o 
wpływ majowych strajków na 
jakość produkcji. Mieimy wiec 
nadzieję, że korzystna sytua­
cja utrzyma sie do końca te­
go roku. Między innymi od 
tego przecież zależy również 
dobra sytuacja finansowa hu­
ty. a więc i płaca hutników.

Jacek KRĄG

przedstawił dyrektor ds. pra­
cowniczych S. Niziołek. Oma­
wiano możliwości i warunki 
przystąpienia KM HiL do 
spółki ze „ZREMB-em” Wie­
le krytycznych uwag wzbudzi­
ła również kwestia dopłaty do 
biletów tramwajowych, która 
poróżniła załogi krakowskich 
przedsiębiorstw. (krys)
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... gdyż mają poza sobą wykonanie naprawdę dobrej, 
społecznej roboty. Postawili sobie za cel patriotyczno- 
-obronne wychowanie młodzieży, kultywowanie tradycji 
obronnych narodu polskiego oraz poszanowanie hymnu, 
sztandaru i godle państwowego. Oprócz tego dążyli usil­
nie d« utrzymania sprawności obronnej członków Klu­
bu.

O nim. o jego historii i osiągnięciach — słów kilka. 
KLUB OFICERÓW REZERWY LOK Kombinatu HiL po­
wstał w 1968 roku na basie istniejącej już w diielmcy 
Nowa Huta tego typu orgahizacji liczącej 35 członków- 
Warto dodać, że 13 spośród nich stanowili pracownicy 
huty. Pierwszy z klubów utworzonych w Hucie im. Le­
nina przypada na DI, a jego prezesem został kot rez. 
mgr Mieczysław Herod. Nieco później powstawać aacze- 
ły dalsze kluby w innych wydziałach i jednostkach or­
ganizacyjnych huty.

W 1976 roku, uchwałą Pre­
zydium ZF LOK. powołane 
jeden Klub Oficerów Rezer­
wy na szczeblu kombinatu. 
Na miejsce zaś istniejących 
do tej pory klubów wydziało­
wych powołane zostały sekcje.

Zmieniły sie również kie­
runki pracy, bo działaeze 
Klubu rozpoczęli szeroko za­

krojoną działalność z młodzie­
żą. Stało sie to zresztą zgo­
dnie z uchwała przyjęta orzca 
walne zebranie sprawozdaw­
czo-wyborcze ( październi­
ka 1976 roku, a wiec 12 tot 
temu.

Dla upamiętnienia nasaeso 
skromnego jubileuszu działa­
cie KOR przygotowali spe-

Działacze Klubu Oficerów
Rezerwy mogą być dumni...
cjalny. okolicznościowy ka­
lendarz imprez, którego kul- ' 
minacyjnym punktem jest 
dzisiejsza uroczysta akademia- 
Do wzięcia udziału w niej 
zaproszonych zostało wielu 
dostojnych gości, wśród któ­
rych snajdują się: delegacja 
DOSAF z Kijowa, delegacja 
ZG LOK z prezesem gen. bro­
ni Tadeuszem Tuczapskim, 
delegacja ZW LOK w Krako­
wie z prezesem dr. Stanisła­
wem Gącłanem. Zaproszone 
również zostały i oczekujemy 
ich udziału-w akademii: Klub 
Oficerów Rezerwy im. Sam. 
Grupy Operacyjnej ..Polesie" 
z Lubartowa z prezesem młr 

<t 
rez. dr. Henrykiem Czechow­
skim Klub Of. Rez. im. Pio­
tra Wysockiego » Warki s 
prezesem ppłk. rez. dr. Da­

riuszem Kossakowskim, ZZ 
LOK w Zakładach ..Rado- 
skór” x prezesem Czesławem 
Jarząbkiem. Gościć także bę­
dą przedstawiciele władz mia­
sta Krakowa i dzielnicy No­
wa Huta. Oczekiwana jest 
obecność kierownictwa go­
spodarczego kombinatu z dy­
rektorem naczelnym dr. Euge­
niuszem Pustówką. przedsta­
wicieli organizacji polRycz 
nych. młodzieżowych, związ­
kowych i społecznych. Zapro­
szona «ostała również rodzi­

na gen. broni Zygmunt^ Ber­
linga, gdyż Klub nasz przyj- 
mie na akademii jako swego 
patrona imię tego wybitnego 
dowódcy Ludowego Wojską 
Polskiego-

Dla czołowego aktywu LOK 
i KOR przygotowano wiel* 
wyróżnień, będą również *• 
wanse na wyższe stopnie woj­
skowe i odznaczenia.

Impreza na tak duża skale 
możliwa była tylko dzięki 
wielkiemu wkładowi społecz­
nej pracy oraz zaangażowa­
niu naszego aktywu, a szcze­
gólnie: st. 9ierż. reż. Józefą 
Piachy, ppor. rez. Jana Ryba- 
ehy, por. rez. Tadeusza Ma- 
■onia, por. rez. Antoniego 
Kwatera, kpt. rez. -Wojeieeha 
Berka, kpt. reż. Tadeosa* Ki­
jowskiego — prezesa naszego 
Klubu, mjr. rez. Zdzisławą 
Korfla, ppłk. rez. Tądeussą 
Brożka i wielu innych. Za tę 
pracę serdecznie un dziwuje­
my!

JERZY SKARŁA

Od „francuza" da komputera
CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

mogła przecież nawalić —ED­
WARD PĘCAK, elektronik x 
Wydziału Telekomunikacji 
wspomina te trudne warunki 
jakby z łezką w- oku...

— Chodziłem wtedy w mo­
im starym mundurze poczto­
wca. Nie zdejmowałem czap­
ki wchodząc na słup i gdy 
kiedyś zaczepiłem głową o 
drut, moja czapka od służbo­
wego stroju spadla prosto w 
wielkie błoto, jakim wtedy 
był niemal cały teren huty. 
Zanim zszedłem po nią — u- 
tonęła w gęstym, glinianym 
bajorku...

Dziś już nie ma słupów i 
naziemnych linii telefonicz­
nych. Przewody są skanalizo­
wane i aby do nich się do­
stać, otwiera się studzienki. 
To też jest niebezpieczne. By­
wa, że w studzienkach gro­
madzą się opary benzenu, 
trzeba uważać przy ich o- 
twieraniu. Łącznościowcy nie 
naprawiają tylko apartów na 
urzędniczych biurkach, jak się 
niektórym wydaje... Telefony 
•ą np. na czubku wielkiego 
pieca, w I strefie gazowej i 
aby tam dokonać konserwacji 
czy naprawy uzyskać trzęba 
zezwolenie i wziąć jeszcze ze 
•obą gazownika. Poza tym łą­
czność to też wszystkie cen­
trale dyspozytorskie a nawet 
telewizja przemysłowa. Jakże 
wielka to przepaść: ręczna 
centrala telefoniczna, którą 
zastał tu jeszcze pan Edward 
Pęcak 35 lat temu i telewizja 
na stanowiskach pracy, u- 
kłady scalone—

— Wszystkiego trzeba by to 
uczyć się od początku. Nikt 
z tias jednak nie poddał się, 
nie odchodziliśmy przerażeni 
techniką Uczyliśmy się po no­
cach i doganialiśmy nowe...

Komputerowy... szok
— Pierwsze zetknięcie z hu­

tą to już była nowość: nie 
znaliśmy wszyscy tych urzą­
dzeń napędowych. Prawdzi­
wym jednak wstrząsem było 
wprowadzenie do naszej pra­
cy komputerów. Koledzy bro­
nili się z początku, wkrótce 
jednak ź z tym daliśmy sobie 
radę —MIECZYSŁAW SZAJ­
NA, elektronik z aparatury 
kontrolno-pomiarowej w Sta­
lowni Konwertorowej, x kom­
puterami pracuje już na co 
dzień

— Na początku nasze war­
sztaty pracy nie były wyposa­
żone nawet w przyrządy wzor­
cowe. Na Siłowni, gdzie za­
czynałem w 1953 r., stosowane 
do pomiarów urządzenia rtę-. 
ciowe psuły się, poza tym by­
ły szkodliwe dla zdrowia.. 
Komputery są naprawdę du­
żym ułatwieniem, nie marzy­
liśmy nawet o tym 35 lat te­
mu... Gdyby jeszcze obsada 
stanowisk była przynajmniej 
taka, jak w latach siedem­
dziesiątych. Kiedy w Stalow­
ni był tylko jeden konwertor, 
nas było 20. Dziś, gdy do ob­
sługi trzy konwertory, jest na* 
tylko 16...

prawda, śe ludzi jest 
mniej i nawet do tej 
poważanej profesji elek­

tronika nie ma wielu chęt­

nych, jednak praca dzięki 
wprowadzeniu osiągnięć tech­
niki nie jest już tak uciążli­
wa. Urządzenia kontrolno-po­
miarowe zwykle znajdują się 
w jednym pomieszczeniu, nie 
trzeba biegać od manometru 
na górze wielkiego pieca do 
innych przyrządów na jego 
dole. Na Konwertorowej ten 
upływ czasu zaznaczył się 
szczególnie: wytopem sterują 
komputery. Od 1977 r. zaczę­
ła się nowa era: dla zastępcy 
kierownika ZA STANISŁA­
WA STANKA ten rok wyda­
je się być przełomowym.

Tęsknoty starszych 
i marzenia młodych

W mniej ważnych dla kom­
binatu miejscach zostały jesz­
cze stare, zabytkowe niemal 
urządzenia, w większości za­
kładów jednak króluje elek­
tronika. Specjaliści z Zakładu 
Automatyzacji zapomnieli nie­
mal o kluczu francuskim, któ­
ry był kiedyś podstawowym 
narzędziem ich pracy. Tam­
tych lat jednak nie zapomnie­
li: wspominają je jak dobrą 
szkołę.

— Aby dostać wyższą gru­
pę zaszeregowania wszyscy 
zdawali egzamin przed komi­
sją. Rygorystycznie przygląda­
no się umiejętnościom, teore­
tycznej wiedzy i mowy nie 
było o pomyłce. Dziś nikt tak 
nie kontroluje wiedzy praco­
wników. Ze szkół przychodzą 
dobrze przygotowani, później 
jednak nie mają tych stopni, 
które mobilizują do ciągłej 

nauki. — STANISŁAW WO- 
ROŃ, zastępca kierownika za­
kładu, też tęskni za „starym”. 
Wspomina 1 zabawne historie 
ą tamtych czasów.

— Do pieca wrzucało się 
stożek porcelanowy i jak się 
stopił, to mniej więcej wie­
dzieliśmy jaka jest tempera­
tura... Dziś młodzi nie uwie­
rzyliby, że takie pomiary moż­
na było prowadzić.

Tym, którzy dziś pracują na 
układach mikroprocesorowych, 
trudno wyobrazić sobie, że 
kiedyś, przed panowaniem e- 
lektroniki, aparatura kontrol­
no-pomiarowa była tylko e- 
lektro-mechaniczna. A prze­
cież nawet ta technika, to 
pierwsze zetknięcie z urządze­
niami napędowymi w kombi­
nacie było trudne dla praco­
wników huty w latach pięć­
dziesiątych. Nawet ci, którzy 
przyszli tu ze Śląska, ze „sta­
rego hutnictwa” — nie znali 
tych urządzeń. Zapoznawali 
się dopiero z techniką pomia­
rową, techniką regulacyjną..

Dziś inne problemy ma od­
młodzona załoga ZA. Najmło­
dsi narzekają na brak miesz­
kań. Wspomnienia starszych 
o trwającym-kiedyś tylko dwa 
lata oczekiwaniu na własny 
kąt tylko denerwują ich. 30 
mieszkań, które wkrótce, jak 
zapewnia kierownik zakładu 
Wenanejusz Taraska, dzielone 
będą między pracowników — 
to zaledwie kropla w morzu 
potrzeb. Warunki pracy, przez 
starszych tak chwalone i prze­
ciwstawiane minionym już 
kłopotom — dla nich zą nadal 
uciążliwe. Elektronika, mecha­
nika precyzyjna — to dla mło­
dych normalka, koniec bądź 
co bądź XX wieku. Wdraża­
nie takiegoż systemu w Siło­
wni wydaje się im cokolwiek 
spóźnione....

Czym imponować będzte 
Zakład Automatyzacji na 
5, 1« lat? Jak daleko pó> 

dnie rozwój techniki, ae 
stąpi dziś stosowane urządze­
nia? Czy będą jeszcze praow- 
wać ci, którzy zaczynali o4 
prymitywnych, mechanicznych 
pomiarów? W życiorysach daU 
siejszych jubilatów zawarto 
się kilka etapów rozwoju: ed 
prostej mechaniki de mikro­
procesorów. Przyszłość, pew­
nie nie mniej ciekawa, należy 
już do następnego pokolenia 
„elity" hutniczej..

Violetta KAŁU2NY

Z OKAZJI JUBILEUSZU 
ZASŁUŻONYM PRACO­
WNIKOM PRZYZNANO 
ODZNACZENIA:

Krzyż Kawalerski OOP 
otrzymał Zbigniew Zachem- 
ba, Złoty Krzyż Zasługi — 
Jerzy Tais, Marek Maiły, 
Jerzy Kowalski, Henryk 
Swiderski, a Brązowy Krzyż 
Zasługi — Wojciech Ura. 
Złotą odznaką ,.Zasłużony 
dla KM HiL” uhonorowano 
Władysława Wąsa, Edwar­
da Turakiewicza, Stanisła­
wa Trzaskę, Mieczysława 
Szajnę 1 Franciszka Spyr­
kę, a odznaką srebrną — 
Jerzego Kuczaka, Tadeusza 
Lecha, Ryszarda Łoboziń- 
skiego, Stanisława Mach­
nika. Jana Oczkowskiego, 
Janinę Tacynę, Adolfę 
Prucnal, Zygmunta Różań­
skiego, Stanisława Stanka, 
Zbigniewa Radoszka, Wi­
tolda Piroga.

Odznakę Mistrza przy­
znano z tej okazji Józefo­
wi Irlikowl, Witoldowi Pi­
rogowi, Stanisławowi Mar­
cinkowskiemu 1 JerzenM 
Kurkowi.

Zakończyły się XXIV Igrzyska Olimpijskie w 
Seulu. Przyciągały one przez kilkanaście dni 
uwagę wielu ludzi. Pełni niedosytu i' głodni 

sukcesów, czekaliśmy na doniesienia ze stolicy Ko­
rei Południowej. Liczyliśmy na zwycięstwa Pola­
ków. Niestety, nie było ich za wiele.

Zgodnie z przewidywaniami na skulskich are­
nach dominowali sportowcy trzech krajów: ZSRR, 
NRD i USA. W ścisłej czołówce utrzymali się re- 
prezentaci RFN, Węgier, Bułgarii i Rumunii. Ra­
czej niespodziewanie dołączyli do nich sportowcy 
gospodarzy. Ale ponoć miejscowym pomagają na­
wet ściany. O czym zresztą można było się prze­
konać podczas walk bokserskich. Nie umniejsza to 
jednak sukcesu Koreańczyków z południa, bo w 
wielu innych dyscyplinach zdobyli inedale w uczci­
wej walce i bez pomocy sędziów.

Zresztą Korea Pld. nie bez powodu jest nazy­
wana jednym z tygrysów kontynentu azjatyckiego. 
Kraj ten przeżywa w ostatnich latach prosperitę 
gospodarczą. Staje się poważnym konkurentem Ja­
ponii w eksporcie wielu towarów. Wpływy z han­
dlu zagranicznego w skali rocznej sięgają kwoty 
naszego całego zadłużenia wobec państw zachod­
nich.

Skąd te sukcesy? Sprawa wbrew pozorom jest 
prosta. Podstawą osiągnięć zarówno gospodarczych, 
jak i sportowych jest pracowitość i wytrwałość. Do 
tego dochodzi jeszcze sprawa organizacji i odpo­
wiednio ustaunone środki motywacyjne. Efektowne 
rezultaty zostały osiągnięte w stosunkowo krStkim 
czasie w ciągu ostatnich lat. Czyli można, jeżeli się 
chce.

Sprawy’ duże i małe

fłówcót cóku. 1956
Polacy powrócili z Olimpiady ze skromnym do­

robkiem. lt medali, to tym tylko dwa złote, to 
trochę mało jak na nasze oczekiwania. Choć poja­
wili się zawodowi optymiści, którzy twierdzą, że 
odnieśliśmy sukces w Seulu?'. Fakty są jednak nie­
ubłagalne. Rezultat osiągnięty na XXIV Igrzyskach 
jest gorszy od sześciu wcześniejszych olimpiad, to 
których uczestniczyliśmy. Jest natomiast lepszy od 
Olimpiady w Melbourne. Czyli cofnęliśmy się do 
1956 roku, skądinąd ważnego w naszej współcze­
snej historii.

Jednym z tłumaczeń naszych niepowodzeń spor­
towych jest wszechobecny kryzys, który dotknął 
nao prawie w każdej dziedzinie życia. Trudności 
gospodarcze zdaniem niektórych uniemożliwiają 
osiągnięcie dobrych wyników sportowych. Do tej 
teorii nie pasuje przykład Rumunii. Kraj ten ma 
swoje kłopoty i problemy, eo jednak nie przeszka­
dza sportowcom w osiąganiu przyzwoitych remi 
tatów.

Nasz niedosyt pogłęb« fakt, że w większości za­
wiedli i faworyci, na których głównie liczyliśmy. 
Wspomnę tylko tyczkarzy i pińgpongistów.- Naj­
więcej radości sprawili nam przedstawiciele nie­

zbyt popularnych sportów, chociażby takich jak 
judo, zapasy czy kajakarstwo. Natomiast do tej 
pory ceniliśmy sobie przede wszystkim sukcesy w 
lekkiej atletyce bądź w widowiskowych groeh ze­
społowych.

Nie jestem malkontentem i nłe lubię czarno­
widztwa. Jeżeli jednak wokół siebie widzę coraz 
więcej trudności oraz wysłuchuję ciągłych narze­
kań, to ja, urodzony optymista, zaczynam być zmę­
czony. Zastanawiam się, czy może naszej gospo­
darce i społeczeństwu nie przydałoby się — mówiąe 
językiem sportowym trochę środków dopingują­
cych. Tylko jaki „koks” zastosować? Metody wy­
krywania dopingu zostały rozwinięte do perfekcji, 
o czym mogli przekonać się niektórzy uczestnicy 
Olimpiady w Seulu. Nie chciałbym, abyśmy byli 
takimi krótkotrwałymi herosami jak Ben John­
son, zwycięzca 100 metrów, później zdyskwalifiko­
wany za użycie środków dopingujących.

ądzę, że organizm naszej gospodarki nie da się 
już oszukać sztucznymi metodami. Wymaga on 
szybkiej i zdecydowanej reformy, żeby stal się 

wydajny i efektywny. Do tego potrzebne jest po­
parcie i zaufanie społeczeństwa. Stoimy przed ta­
ką szansą. Zbliżające się obrady „okrągłego stołu” 
oraz związane z nimi nadzieje budzą pewien opty­
mizm. W tym przypadku nie miałbym nie prze­
ciwko temu, abyśmy powrócili do 1956 roku. Przy­
dałby się nam ówczesny entuzjazm i poparcie po­
czątkowo reformatorskiej władzy. Oby tylko nie 
zaprzepaszczono kolejnej szansy, jak to już miało 
miejsce nieraz w naszej historii. ■
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Stanowisko praey 
a cechy psychofizyczne 

człowieka
O problemach Katedry Medycyny Pracy mówi 

doc. dr hab. Janusz PACH
— Tym razem pod Pańską 

batutą katedra weszła w no­
wy rok akademicki. Jak Pan 
aię czuje w nowym środowi­
sku?

— Nie jest to dla mnie no­
we środowisko. Do huty trafi­
łem bezpośrednio po studiach 
i przez pięć lat pracowałem 
w niej jako lekarz rejonowy 
i kierownik Poradni Chorób 
Zawodowych. Byłem jednym 
z organizatorów Katedry Me­
dycyny Pracy. Po trzech la­
tach spędzonych ' w katedrze 
przeszedłem — wraz z uroi. 
Cholewą — do Instytutu Me­
dycyny Chorół? Wewnętrznych 
i do Kliniki Toksykologii (u- 
przednio była ona częścią 
składową katedry). Po 25 la­
tach wracam do katedry wraz 
a tą kliniką, która zawsze by­
ła mi najbliższa. Klinika Tok­
sykologii będzie zlokalizowa­
na w Szpitalu im. Rydygiera i 
w przeważającej mierze bę- 
dzie świadczyć usługi dla hu­
tników.

dą Pańskie poszukiwania nau­
kowe?

— Dla większej jasności za- 
cznę od definicji samego zdro­
wia. Jak chcą teoretycy, 
„ZDROWIE to stan pełnej 
sprawności fizycznej, psychi­
cznej i społecznej. W węż­
szym znaczeniu — nieobecność 
choroby lub kalectwa. Z fizjo­
logicznego punktu widzenia 
natomiast zdrowie jest to peł­
na zdolność organizmu do u- 
trzymywania równowagi po­
między nim a środowiskiem 
zewnętrznym, do prawidłowe­
go reagowania na zmiany śro­
dowiska i adaptacji do tych 
zmian. Nauką zajmującą się 
zagadnieniami zdrowia jest 
HIGIENA, a utrzymaniem i 
przywracaniem zdrowia — 
MEDYCYNA”. Tak rozumie­
jąc definicję zdrowia, w kate­
drze chciałbym stworzyć jed­
nostkę zajmującą się higieną 
praey. Jej zadaniem — oprócz 
ustalania i propagowania za­
sad zdrowego życia — będzie

CIĄG DALSZY NA STR. I
— Nawy szef — aowy styl 

pracy. W jakim kierwiku pój-
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Czy młodsi sumują pracę starszych? Czy zazdroszczą 
im lat przepracowanych bez bumelki, bez strat, 
esy naśladują wzorowo wykonujących obowiąz­

ki kolegów, nawet gdy tych nie spotykają z tego tytułu
specjalne zaszczyty?

Okazuje się, że są młodzi, 
którzy doceniają dorobek 
starszych stażem pracowni­
ków. Zarząd Zakładowy ZSMP 
w Zakładzie Transportu za­
inicjował nawet konkurs pod 
hasłem „Mistrz Zawodu”, któ­
rego celem było wyłonienie 
tych bezimiennych bohaterów,

ludzi, którzy co najmniej 
przez 25 lat pracy nie nara-

haterów z młodą kadrą za 
kładu zrodziły się refleksje, 
które zmienią obecną sytua­
cję. Może udało się zaszczepić 
młodym ideę szacunku dla 
pracy? Najważniejsze, by mło­
dzi do tego zawodu przycho­
dzili i potem zagrzewali miej­
sca na dłużej. W wytworze­
niu odpowiedniej atmosfery 
mogą pomóc uczestnicy tego 
spotkania, członkowie ZSMP. 
Poprawa warunków pracy za­
leży już od kierownictwa za­
kładu i kombinatu.

*
Na spotkaniu 30 września 

w ZT podsumowano wyniki 
konkursu i wyłoniono jego

Mistrzowie zawodu z ZT
zili swego zakładu na straty 
finansowe, a mieli przecież 
ku temu mnóstwo okazji: pra­
cują na drogim sprzęcie, wa­
runki nie należą do najlep- 
szych, anianowość nie sprzy­
ja koncentracji-

Z maszynistami spalinowy- 
mi, bo oni są laureatami kon­
kursu zorganizowanego przez 
ZSMP, spotkali się przedsta­
wiciele młodzieży, kierownic­
twa zakładu i organizacji spo­
łeczno-politycznych. Dyskusja 
przeobraziła się w... branżo­
wą, roboczą naradę: i mło­
dym, i starszym zależy na do­
brej pracy zakładu — dysku­
towano więc o jego losach. 
Zastanawiano się nad popra­
wą warunków pracy koleja­
rzy, nad szkoleniem ich na­
stępców tak, by mogli zastą­
pić godnie dzisiejszych zwy­
cięzców konkursu. Chętnych 
do tego zawodu, do pracy w 
„pomocniczych” służbach kom­
binatu niestety brakuje. Ci, 
którzy przychodzą, nie zaw­
sze wytrzymują w trudnych 
warunkach. Jak wpoić im za­
miłowanie dla pracy, jak za­
pewnić pracę, która satysfak­
cjonowałaby 1 mobilizowała 
do wysiłku?

Być może w szczerej roz­
mowie starszych, zasłużonych, 
choć bezimiennych dotąd bo-

zwycięzców. Są to: J. Kwie. 
cień, A. Nowak, S. Szczerba, 
P. Domanus, S. Oleksy, B 
Gaździcki, J. Zębala, W. Bęt­
kowski, S. Wątkowski — z 
T-l; T. Hajduga, K. Konwent, 
W. Kupiec, K. Konopka, S. 
Kopeć, S. Łuszciyk, R. No­
wak, J. Robak — z T-3; Z. 
Chmielek, F. Noeoń, W. Kor­
ola, J. Dudek, A. Cygan, H. 
Grzegórzko, F. Kalicz — z 
T-2; J. Janowice, J. Mikrut, 
T. Majka, S. Regucki i Ta­
deusz Wilk z T-4.

*
27 WRZEŚNIA ZZ ZSMP 

Zakładu Transportu przepro­
wadził wśród młodzieży kon­
kurs na temat „70-lecia Nie­
podległości Polski". Najlep­
szym okazał cię Wiesław Ty­
szko, maszynista z T-4, Gra­
tulujemy!

*
n ZLOT KÓŁ PTTK i 

ZSMP w pionie dyrekcji tech­
nicznej odbył cię w dniach 
30 września — 2 październi­
ka na trasie Krościenko — 
Luboń — Tylmanowa. Puchar 
przechodni przewodniczącego 
ZZ ZSMP DT zdobyła dru­
żyna z W-25: W. Honkisz, B. 
Honkisz i D. Bubień. II miej­
sce zajęła drużyna z TKJ, III 
— z ZE. W Zlocie wzięło u- 
dział 80 osób. - > (vk)

KAŻDEGO dnia w HiL przygotowuje się Ok. 30 tys. go­
rących posiłków, których głównym składnikiem jest 
mięso. Aby utrzymać zbiorowe żywienie pracowników 

w stołówkach na odpowiednim poziomie, a także, aby bez 
zakłóceń mogło funkcjonowafć blisko 50 placówek handlo­
wych i gastronomicznych zlokalizowanych na terenie huty 
(kioski i bary), potrzebne jest dostarczenie przez zakłady 
produkujące artykuły żywnościowe określonej wielkości mię­
sa, wędlin, drobiu, ryb itd. Przykładowo w III kwartale 
z Zakładu Mięsnego „Igloopol” w Krakowie kombinat otrzy­
mał 160 ton mięsa, blisko 200 ton wędlin (z tego 80 ton poza 
reglamentacją) i 20 ton podrobów. Jeśli do tego dodamy, 
że co miesiąc na posiłki dla pracowników przeznacza się 
ok. 18 ton wysokiej jakości mięsa z własnego uboju (gospo­
darstwo w Luboczy), to nic dziwnego, że w tym okresie 
znacznie poprawił się asortyment dań mięsnych.

Aby utrzymać (a może jeszcze poprawić) poziom żywie­
nia w hutniczych stołówkach, a także zwiększyć zaopatrze­
nie w produkty wędliniarskie lepszej jakości kiosków przy­
zakładowych. WYDZIAŁ ŻYWIENIA ZBIOROWEGO HiL 
wspólnie z dyrekcją od lat nawiązują ściślejszy kontakt z 
Wydziałem Handlu Urzędu m. Krakowa i przedsiębiorstwami 
produkcyjnymi i handlowymi. W ubiegły piątek, 30 bm. za- 

Spotkanie dyr. T. Stanca z przedstawicielami 
zakładów zaopatrujących hutę w artykuły ży­

wnościowe

Będzie więcej szynki, 
baleronu, flaków...

stępca dyrektora ds. pracowniczych Tadeusz Stanice spotkał 
się z dyrektorem Zakładów Mięsnych „Igloopol” w Krakowie 
Stanisławem Borowcuakietn, dyrektorem krakowskiej Cen­
trali Rybnej Stefanem Dąsałem, zastępcą dyrektora ..Pol- 
drobu” Czesławem Krzemieniem, zastępcą dyrektora ds. 
handlowych Przedsiębiorstwa Hurtu Spożywczego Krystyną 
Wyrwie« i kierownikiem Działu Sprzedaży Spółdzielni Mle­
czarskiej Zofią Maeiussek. W spotkaniu uczestniczył także 
dyrektor Wydziału Handlu m. Krakowa Roman Kurek. Dy­
rektor T. Stanieć serdecznie podziękował gościom za do­
tychczasowe wywiązywanie się z umów o przydział hucie 
określonej wielkości artykułów spożywczych, mimo znanych 
i odczuwalnych w całym kraju trudności. Pewne zaległości 
wystąpiły jedynie jeśli chodzi o dostawę tzw. podrobów 
miękkich (wątróbki, flaki, nerki, płocka), ale w wyniku pod­
jętych ustaleń pod koniec sierpnia ■ z wiceprezydentem 
Wodą bilans ten zostanie wyrównany. 5 ton tych specja­
łów miesięcznie winno zaspokoić żołądki hutników. W związ­
ku z tym, iż daje się zauważyć pewne niezadowolenie pra­
cowników huty z powodu niedostatecznej ilości wędlin rea­
lizowanych na przydziały kartkowe, w tym szczególnie wy­
sokogatunkowych kiełbas, szynek, baleronów, dyrektor 
„Igloopolu” zobowiązał się co miesiąc przyznawać hucie 7 
ton tych wyrobów. Uzupełnieniem będzie z pewnością do­
starczenie do końca roku 10 ton konserw rybnych lepszej 
jakości (to przyrzeczenie dyrektora Centrali Rybnej). Ryb 
nie powinno zabraknąć także na stole podczas posiłków (2,5 
tony), podobnie jak kur (2 tony). Zakłady ..Poldrob” zobo­
wiązały się dodatkowo przyznać 200 kg podrobów drobio­
wych dla stołówki Kliniki Chorób Zawodowych KM HiL. 
W większej ilości (4 tony) pojawi się w kioskach krajowy ser 
twardy, a uzupełnieniem będzie 1,5 tony sera topionego. 
Przedsiębiorstwo Hurtu Spożywczego, główny dostarczyciel 
cukru, mąki, soli, makaronu, przypraw do zup. herbaty ltp., 
powiadomiło o utrzymaniu tych dostaw na takim samym 
poziomie jak ostatnio i zwiększeniu (w miarę możliwości) 
przydziału soków południowych, kakao i innych.

ieszy więc dobrze układająca się współpraca kombi­
natu z przedsiębiorstwami, które zaopatrują hutnicze 
placówki handlowe w niezbędne artykuły spożywcze.

Warto jednak zaznaczyć, że kombinat równie przychodzi 
im z pomocą np. w zakresie sprzedaży wyrobów hutniczych 
bądź wykonania usług (ostatnio w Zakładach Mięsnych i 
Centrali Rybnej. (mm)

„FENOMEN 
RYSZARDA”

W OKOLICZNOŚCIOWYM nu­
merze ..GNH” z maja br. uka­
zał się artykuł o bioenergotera­
peucie pod tytułem: ..FENOMEN 
RYSZARDA”. Oświadczam, że za 
wszelkie sprawy jwiazane z dzia­
łalnością pana Ryszarda zarówno 
autorka, iak i redakcja nie po­
noszą odpowiedzialności.

Nie pośredniczymy w kontak­
tach .

HENRYKA ROSIEK

• (md) PAPIEROSY NIEPEŁ- 
NOWARTOSCIOWE sprzedawane 
w punktach przy ZPT i barze 
..Marten” dawniej z reguły szczel­
nie wypełniały paczkę, teraz nie­
rzadko jest w niej 14—15 papie­
rosów. Prosimy o wyjaśnienie, 
czy niepełnowartościowy to to sa­
mo. co niepełny?
• (md) „KRAKUSY”, kanela 

ludowa działaiaca przy Ośrodku 
Kultury KM HiL, koncertuje (po­
dobno z sukcesami) w NRD.
• (md) PROF. INESSA MA- 

ŁANICZEWA, pedagog z Mos­
kwy. prowadzić będzie w NCK 
zajęcia z techniki tańca klasycz­
nego dla dorosłych. Eliższych in­
formacji udziela Dział Artystycz­
ny teL 44-22-47.

• (md) CZY KAWA a 12000 zł 
za kilogram sprzedawana od kil­
ku dni w nowohuckich sklepach 
bedzie konkurencją dla prywat­
nego importu pochodzącego z 
Wiednia i Hamburga? Cena kon­
kurencyjna. towar łatwiej ewen­
tualnie zareklamować. jedynie 
targować sie nie można.

• (md) PIECYKI OLEJOWE 
to towar idący w DH „Wanda"

KROTKO

DZIĘKUJEMY
ZA PRACĘ...

.„osobom, które przeszły o- 
statnio na emeryturę i rentę, 

z ZH:
Jan Duran (25 lat pracy), 

Tadeusz Witkowski (21 lat 
pracy), Marian Gawąd (26 lat 
pracy), Józef Opach (16 lat 
pracy), Adam Szady (21 lat 
pracy), Sylwestra Rachtan (33 
lata pracy), Stefan Karaś (22 
lata pracy), Feliks Nowak (13 
lat pracy), Sabina Majewska 
(16 lat pracy), Tadeusz Waw- 
rzyk (34 lata pracy), Stanisław 
Bałut (20 lat pracy), Anna 
Kaczor (18 lat pracy), Józef 
Wąś (26 lat pracy), Władysław 
Polewa (26 lat pracy), Jan 
Kłęk (22 lata pracy), Stanisław 
Nowak (17 lat pracy), Andrzej 
Filipowicz (27 lat pracy), Ju­
lian Jarosz (29 lat pracy), Eu­
geniusz Jeziorek (33 lata pracy), 
Stanisław Gorzkowskf (22 lata 
pracy), Antoni Sierżęga (33 
lata pracy), Zdzisław Tadla (32 
lata pracy), Halina Świder (12 
lat pracy), Piotr Oziębło (20

lat pracy), Edward Misiek (31 
lat pracy),

z W-93:
Marian Aksamit (26 lat pra­

cy),
z ZG:

Henryk Błajszczak (34 lata 
pracy), Czesław Biskup (36 
lat pracy), Edward Biel (38 
lat pracy), Józef Dragosz (36 
lat pracy), Maria Graboń (26 
lat pracy), Wiesław Kwapisz 
(26 lat pracy), Mirosława Ko­
walik (29 lat pracy), Edward 
Karaban (34 lata pracy), Urszu­
la Liszewska (13 lat pracy), 
Czesław Maj (31 lat pracy), 
Mieczysław Raj (27 lat pracy),

z ZR:
Kazimiera Zastawny (33 lata 

pracy).
z ZK:

Władysława Bednarczyk (10 
lat pracy), Tadeusz Łopacki 
(27 lat pracy), Władysław Ro­
sa (29 lat pracy), Józef Ku- 
łaga (19 lat pracy), Maria Ma­
rek (30 lat pracy). Stanisław 
Derlatka (20 lat pracy), Józef 
Lebiest (28 lat pracy), Edward 
Francuz (18 lat pracy), Ma­
rian Mitko (32 lata-pracy), He­
lena Głowa (34 lata pracy), Ro­
muald Wilgocki (32 lata pracy), 
Kazimierz Straciło (17 lat 
pracy), Edward Łęcki (22 lata 
pracy).

od ręki. Cóż. nic dziwnego pa­
trząc na pobliskie wykopy przy 
magistrali ciepłowniczej.

• (md) INAUGURACJA SE­
ZONU kulturalno-oświatowego w 
naszej dzielnicy odbędzie sie iuż 
jutro. 8 bm. w NCK o godz. 18. 
Sala estradowa gościć będzie ze­
społy dzieciece i ludowe działa­
jące przy NCK.

• (mm) CZY NIE DAŁOBY 
SIĘ czegoś zrobić z pijaczkami 
przesiadującymi całymi dniami 
pod restauracja „Wisła” w os. 
Szkolnym i zakłócającymi spokój 
mieszkańcom pobliskich bloków
— pytamy przedstawicieli służb 
porządkowych w dzielnicy.
• (kl)Z OKAZJI 5. rocznicy 

nadania im. płk. Z. Załuskiego, 
w Szkole Podstawowej .¡r 89 od­
będzie sie iutro uroczysta aka­
demia. Zaprezentowana bedzie 
również z tej okazji wystawa fo­
tograficzna prac uczniów ot. 
.Twierdza Kraków”.
• (kl) MIJA PRAWIE 20 LAT 

od założenia ogródka zabaw dla 
dzieci w os. Na Stoku. Kiedyś 
był ogrodzony siatka, dziś po o- 
grodzeniu zostały jedynie słup­
ki. Jak tam jednak prowadzić 
małe dzieci, skoro ogródek został 
opanowany przez okolicznych 
właścicieli psów?
• (kl) WAGI OSOBOWE, które 

kilka lat temu rozstawiono w cen­
trum naszej dzielnicy pozostały 
już tylko... atrapami. Większość 
z nich ma powybijane szybki, 
pourywane wskazówki i tylko au­
tomaty „połykające” pieniądze 
naiwnych działaia bezbłędnie.

• (kl) DECYZJA PREZYDEN­
TA miasta w sprawie doolat do 
biletów MPK. dzieląca przedsię­
biorstwa na budżetowe i poza­
budżetowe. podzieliła również za­
łogi przedsiębiorstw, bo np. KM 
HiL dopłaca swym pracownikom 
900 zł miesięcznie, a handel — 
iak skarżą sie sprzedawczynie z 
pawilonu spożywczego na Olszy
— jedynie 300 zł na kwartał!

• (kl) Z PÓŁEK SKLEPO­
WYCH: Brakuje wędlin lepszych 
gatunków, jest za to trochę wię­
cej mięsa. Krajowe owoce nie 
tanieją, a pokazały się banany 
po 1800 zł za kilogram.

OGŁOSZENIA
MORRIS COMBI 85« sprzedam, 

teL 43-27-63.

STR. 4 — ?fR 41, 7. 10. 1988 R. GŁOS NOWEJ HUTY



mor«« ŁT4>y< 14 lLyæ »y4 mu4 jj______juuiiwm
Z sesji DRN

Antykwariat, sklep... czy pustostan?
II ZWYCZAJNA SESJA Dzielnicowej Rady Narodowej po­

łożyła. rzec by można, fundamenty pod działalność radnych w 
bieżącej kadencji Powołano m. ¡n. stałe komisje Rady, uchwa­
lono regulamin, ramowy program działania na najbliższe czte­
ry lata oraz plan działalności sesyjnei do końca bieżącego ro­
ku. przyjęto dzielnicowy program wyborczy, założenia progra­
mowo-organizacyjne kampanii wyborczej do organów samo­
rządu mieszkańców

Powyższa wyliczanka brzmi 
drętwo i niezachecajaco. Nie 
oddaie ona wszelako nastroju 
panującego w czasie sesji. Wo­
kół dokumentów, o których 
wyżej mowa.' rozgorzała dys­
kusja. Bioracy w niei udział 
radni zwracali uwagę na to. 
aby poszczególne sformułowa­
nia były precyzyjne zgodne z 
duchem demokracji, aby wre­
szcie świadczyły o niezależno­
ści Rady.

Pojawiło sie wiele interpe- 
lacji.Zgłaszający je mówili o 
codziennych sprawach miesz­
kańców dzielnicy. Przedsta­
wiali problemy ludzkie, któ­

W OSIEDLACH mistrzejo- 
wickich restauracji, ba­
rów. sklepów wciąż ma­

ła. Każda wiec nowa tego ty­
pu placówka to nadziej* n* 
mniejsze kolejki i na lepsze 
zaopatrzenie w artykuły co­
dziennego użytku. Z przyjem­

Nowy sklep „1001 drobiazgów"
nością wiec odnotowujemy, że 
w o*. Bohaterów Wrześni* o- 
twarto nowy sklep w bloku 
nr 39. nie opodal pawilonów 
handlowych, w których mie­
ści sie miedzy innymi PHS. 
(To taka informacja orienta­
cyjna dla klientów spoza tego 
rejonu.) Właściwie nietrudno 
znaleźć nowy sklep .1001 dro­
biazgów” ponieważ mieści sie 
na parterze budynku wyróż­
niającego sie w tym osiedlu 
ładną, efektowną architekturą. 
W najbliższych dniach oddany 
zostanie tu do użytku także 
sklep „Otexu”. Jest iuż przed­
szkole. klub osiedlowy, słowem 
instytucie i placówki, na któ­
re czekano z niecierpliwością.

Sklep .,1001 drobiazgów”, 
jak sama nazwa wskazuje, o- 
feruje różności. Wymienię naj­
ważniejsze działy: kosmetyki, 
sprzęt gospodarstwa domowe­
go. naczynia i garnki, środki 
czyszczące, piorace. Atrakcyj­
ne sa towary które można 
nabyć za surowce wtórne. W 
dniu otwarcia (w poniedzia­
łek) można było kupić (za su­
rowce wtórne) krem „Pani 
Walewska”, szklane brytfanny 
żaroodporne, garnki...

Sklep zatrudnia 7 sprzedaw­

Zemsta pogotowia ratunkowego?

rych załatwieni«, napotyka ra­
fy urzędniczej bezduszności 
lub wręcz bezmyślności. Przy­
kładem może tu być sklep pa­
pierniczy w os. Zielonym, któ­
ry dwa lata temu przedsię­
biorstwo ..Dom Książki” prze- 
branżowiło na antykwariat. 
Ponieważ sklep papierniczy 
był bardzo potrzebny w obfi­
tującej w szkoły okolicy, ko­
mitet osiedlowy oprotestował 
te decyzje. Nie liczono sie z 
jego, głosem. Powstał antykwa­
riat. W jakiś czas potem zo­
stał on zamknięty z uwagi na 
zła prace personelu. I tak po 
dziś dzień położony w dobrym 

ców. kierowniczka iest hand­
lowiec z krwi i kości — Zo­
fia Szczepańska z 23-letnim 
stażem pracy. Pani Zofia za­
dowolona iest oczywiście z no­
wel. estetycznej, przestrzennej 
placówki, której całkowita na­
wierzchnia wynosi 300 m kw.

Zapewnia, że posiada towar, 
który powinien zadowolić 
klientów. Wypada wiec tylko 
życzyć dużych obrotów, gdyż 
od ich wysokości uzależnione 
sa pensie sprzedawczyń. (R) 

punkcie lokal jest zamknięty. 
A że uczniowie potrzebują ar­
tykułów papierniczych... Kto 
by sie tym martwił.

Radni poruszyli wiele in­
nych kwestii. Była mowa o 
burzliwych losach planowanej 
prywatnej piekarni w os. 
Szkolnym, zużytym torowisku 
przy al. Lenina utrudniającym 
mieszkańcom wypoczynek, 
krzywdzie małżeństwa Biesz­
czadów. którym po 40 latach 
pracy w kombinacie przyszło 
spędzić jesień życia pod roz­
sypującym sie wsuktek nie­
fortunnej nadbudowy sufitem. 
I jeszcze sprawa remontu ma­
gistrali ciepłowniczej w rejo­
nie Bieńczyc (jeśli wykonaw­
cy nie zwiększa tempa, wiele 
tysięcy osób może czekać zim­
ny schyłek roku). I garaże, e- 
lewacie 16 ..bezpańskich” blo­
ków państwowych oraz przed­
szkole w os. Piastów. Przed­
szkole miało być oddane do

Z redakcyjnego dyżuru

CO NA TO MILICJA?
SKARŻĄ się mieszkańcy os. 

Na Stoku, na uciążliwe towa­
rzystwo. które od dłuższego 
czasu okupuje ławki w lasku 
w okolicach restauracji .No­
woczesna" Jest on ulubionym 
miejscem spotkań okolicznych 
..niebieskich ptaków” przyjeż­
dżających tam po prostu na... 
piwo, które nabyć można czę­
sto także w pobliskim sklepie 
spożywczym. Przechodzący 
tamtędy mieszkańcy osiedla, 
którzy często narażeni sa na 

użytku w sierpniu, a tymcza­
sem osiągnęło zaledwie stan 
zerowy.

Przewodniczący DRN Jan 
Kucharski poinformował, że 
podczas kampanii wyborczej 
mieszkańcy zgłosili 165 wnios­
ków. Niektóre z nich sa 
sprzeczne ze sobą. Dla przy­
kładu: jedni chcą mieć pry­
watna piekarnie w sąsiedztwie 
bloku, a inni nie. Trzeba bę­
dzie czasami porządnie sie na­
głowić przed podjęciem sto­
sownej decyzji.

Podczas sesji kilka osób o- 
trzymało odznaczenia za dzia­
łalność społeczna. Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski wyróżniony został 
Zbigniew Breyvogel. przewod­
niczący Komisji Kultury i O- 
chrony Zabytków. Kultury Fi­
zycznej. Sportu i Rekreacji.

(ron)

chuligańskie zaczepki, pytają: 
po co piwo w sklepie spożyw­
czym. skoro tuż obok znajduje 
sie restauracja, gdzie można 
ie wypić w zupełnie innych 
warunkach? A może biesia­
dującymi w parku bardziej za­
interesowałaby sie milicja?

Z pewnością patrol funkcjo­
nariuszy częściej odwiedzający 
to ustronne miejsc«» wpłynął­
by na poprawę zasad bon-tonu 
tamtejszych piwoszy.

(krys)

UlVA»ia .*>V'
w jesiennym, łaskawym sło­
neczku.
Fot.

STANISŁAW GAWLIŃSKI

IŁT IEDAWNE plenarne poste- 
fw| dzenie RD PRON dotyczyło 

wielu istotnych spraw. M.
in. w trakcie dyskusji poruszo­
no temat dotyczący roli tei orga­
nizacji w aktualnej sytuacji spo­
łeczno-politycznej kraju. Zwróco­
no uwagę, że PRON nie może 
tracić bojowości. która cechował 
sie w okresie powstawania. Au­
torytet tego ruchu musi być bu­
dowany przez wiarygodność i 
konsekwencje. Organizacja ta 
musi sie wreszcie dopracować 
metod skutecznego oddziaływania 
na decyzje władz i ich realizacje.

Plenum krytycznie oceniło tak­
że działalność samorządu miesz­
kańców na terenie dzielnicy. Za­
równo struktura organizacyjna, 
jak i formy działania nie odpo­
wiadają potrzebom społecznym.
PLENUM RD PRON

WPŁYWAĆ NA 
DECYZJE WŁADZ 

PRON opowiedział sie za taką 
struktura samorządów, która by 
mobilizowała mieszkańców do 
rozwiązywania spraw osiedlowych 
we własnym zakresie, by pod je t* 
decyzje tych gremiów odpowia­
dały interesom osiedla, a ni* 
garstce działaczy. Zwrócono u- 
wage także na niespójność prze­
pisów zawartych w ustawie O 
systemie rad narodowych i sa­
morządzie terytorialnym” i usta­
wie „Prawo spółdzielcze” Ple­
num zobowiązało prezydium do 
kolejnego wystąpienia do Rady 
Państwa w tei sprawie.

RD PRON zwraca sie także do 
mieszkańców o przesyłanie pod 
adresem: os. Teatralne 31, swo­
ich uwag i przemyśleń dotyczą­
cych roli i struktury samorządu 
mieszkańców. (md)

PLENUM KD PZPR
ZADANIA organizacji par­

tyjnych działających w naszej 
dzielnicy w kontekście VII. 
VIII i IX Plenum KC PZPR 
były tematem środowego ple­
num KD PZPR. Obrady pro­
wadził I sekretarz KD Jan 
Bąbaś, a wśród gości obecny 
był kierownik Wydziału Poli- 
tyczno-Organizacyjnego KK 
PZPR Kazimierz Groń.

WARSZTATY 
LITERACKIE

ROBOTNICZE STOWARZY­
SZENIE TWÓRCÓW KULTURY 
zaprasza na warsztaty literackie, 
które odbywają sie co piątek o 
godz. 18 w Domu Kultury Kom­
binatu HiL przy ul. Majakow­
skiego. Najbliższe spotkanie ma 
charakter samokształceniowy i 
odbędzie się 7 bm.

KURSY DLA PAŃ
DUŻYM powodzeniem cieszą 

sie kursy prowadzone przez Za­
rząd Dzielnicowy LIGI KOBIET 
POLSKICH. W związku z liczny­
mi pytaniami informujemy, że w 
tym reku również panie mają 
szans«* doskonalenia swoich u- 
miejetności. Organizowane bo­
wiem sa kursy kroju i szycia, 
racjonalnego żywienia. haftu, 
dziewiarstwa. kosmetyki.

Bliższych informacji udzielą 
ZD LKP. os. Urocze 3 tel.: 44-18- 
-55.

MŁODY człowiek, pracow­
nik kombinatu, stracił w do­
mu przytomność. Wezwane 
przez rodzinę pogotowie za­
wiozło go z Lesiska na Od­
dział Neurologii Szpitala im. 
Żeromskiego, gdzie okazało się 
ip miał wylew krwi do móz­
gu. Po sześciu dniach dopie­
ro odzyskał przytomność po 
trzech tygodniach dalszego le­
czenia szpitalna karetka od­
wiozła go do domu. Jego stan 
zdrowia iest na tyle poważny, 
że do dziś, po dwóch miesią­
cach od wypadku iest na 
zwolnieniu i prawdopodobnie 
bedzip musiał zrezygnować z 
zawodu hutnika.

Ną szczęście panu Markowi 
K. pozostało poczucie humoru 
i_. zdrowego rozsądku, które­
go zabrakło innym. Przyniósł 
nam do redakcji dwa duże. 
Wypełnione i podpisane nrzez 

pielęgniarkę dyplomowana, 
„wezwania płatnicze oddziału 
domowej pomocy ZOZ” któ­
re przysłano mu 'oddzielnie) 
niedawno do domu. Ną każ­
dym z nich wypisano sumę, 
która powinien uiścić korzy­
stający z karetki w ciągu 14 
dni: 20 zł. W przypadku nie­
zapłacenia należność ta ma 
być wyegzekwowana w try­
bie obowiązujących orzepi- 
sów... Na końcu dwustronnie 
zadrukowanego blankietu iest 
informacja: „Niniejsze wezwa­
nie wystawia sie przez kalkę 
w trzech egzemplarzach. Jed­
no otrzymuje osoba zaintere­
sowana. drugie komórka fi­
nansowa ZOZ. trzecie oozo- 
staje w bloczku”.

Ile osób zatrudnionych jest 
przy wysyłaniu, wypełnianiu, 
sprawdzaniu tych wezwań? Ile 
traci chory jeszcze człowiek. 

by dojechać do szpitala i tam 
uiścić należność? Na wezwa­
niu nie ma nawet informacji, 
w jakich godzinach ezynna 
iest kasa zwykle wiec pod­
róż do szpitala trzeba odbyć 
dwukrotnie... Wreszcie, czy za 
przejazd karetka do szpitala 

^powinien płacić nieprzytomny 
człowiek po wylewie? Nie ma­
my nic przeciw opłatom, ale 
tylko wtedy, gdy karetke wzy­
wano niesłusznie.

Cała ta procedura wzywa­
nia byłych „klientów” karetek 
pogotowia do zapłaty śmiesz­
nej w końcu sumy za prze­
wiezienie do szpitala wygląda 
nam na zemste: nie dowierza­
cie załodz«* karetki? To oroszę, 
płaćcie po 20 zł w wyznaczo­
nej kasie i bawcie sie w wy­
pełnianie druczków w trzech 
egzemplarzach! (vk)

Wieczór z... Casanovą!
WŚRÓD październikowych propozycji DKF „Kropka" mi­

łośnicy X Muzy znajdą kilka atrakcyjnych filmów. Kinemato­
grafię francuską reprezentować będą: „Mai, moja miłość” N. 
Oshimy oraz „Frankenstein 90”, włoską — „Diabeł wcielony” 
M." Bellocchio i „Casanova” F. Felliniego, a radziecką — 
„Chłodne lato 53” A. Proszkina, film podejmujący wątek rozra­
chunkowy z czasami stalinizmu. Projekcje odbywać się będą 
w kolejne wtorki j piątki miesiąca, o godz. 18 i 20.

Ci, którzy nie byli w Gdańsku, na XIII Festiwalu Polskich 
Filmów Fabularnych, będą mogli obejrzeć prezentowane tam 
filmy! Już 8 bm. „Krótki film o miłości", później „Kobietę sa­
motną”, „Obywatela Piszczyka” i inne. Pokazy na seansach o 
18 i 18, a po każdym filmie spotkania z twórcami filmów. 
Szczegółowe informacje uzyskać można w Ośrodku Kultury 
KM HfL, przy aL Majakowskiego 2, tel. 44-34-44, wewn. 39.
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Systematycznie prowadzone są hł- 
•źracje poszczególnych zakładów pracy. 
W takiej penetracji biorą udział SIP- 
-owcy z różnych jednostek organiza­
cyjnych huty. Mają oni świeże spojrze­
nie na warunki pracy, są dociekliwi. 
Po każdej takiej wizycie i rozmowach 
z ludźmi na stanowiskach pracy doko­
nuje się analizy sytuacji w zakładzie 
z udziałem kierownictwa, zawodowych 
inspektorów bhp. przedstawicieli orga­
nizacji społeczno-politycznych, i co 
bardzo istotne, lekarzy zakładowych. 
Rodzą się wówczas wnioski na gorąco, 
które uzupełniają zakładowe programy 
poprawy warunków pracy.

Oczywiście, niezależnie od zaangażo­
wania wyżej wymienionych służb (bhp, 
SIP sprawy te powinny być „oczkiem 
w głowie" kierowników wszystkich 
branż, każdego organizatora pracy, pro­
dukcji, niezależnie od pułapu zaszere­
gowania. Plany produkcyjne nie mogą 
przysłaniać najważniejszego — dobra 
człowieka. Ze życie i zdrowie człowie­
ka są wartościami najcenniejszymi,, że 
nie można tych wartości przeliczać na 
pieniądze, każdy jest o tym przekona­
ny. Przypominanie o tym przez dzien­
nikarza wygląda trochę na przysło­
wiowy odkrywanie Ameryki, a jednak... 
W codziennej praktyce nie zawsze się 
o tym pamięta, czynniki materialne — 
zdarza się — bywają najważniejsze. 
Trzeba niekiedy nieszczęścia, by uzmy­
słowić sobie hierarchię tych wartości.

Moim skromnym zdaniom bezpie­
czeństwo pracy zależy w głównej mie­
rze od stworzonych warunków i od za­
chowań człowieka. Warunki. W tym 
momencie wszyscy myślą o generalnej 
modernizacji kombinatu, nie tylko o 
powierzchownym „makijażu”. Moder­
nizacja pod względem technicznym, te­
chnologicznym oznacza w procesie hu­
tniczym eliminację bezpośrednich kon­
taktów ezłowieka z ziejącymi ogniem 
piecami, gorejącą lawą stali czy w 
przypadku odlewni ograniczeniem cia­
snoty. ograniczeniem wibracji, hufcu i 
hałasu.

Drugi z wymienionych przeze mnie 
warunków — zachowanie człowieka — 
to sfera rozbudzenia większej świado­
mości pracowników. Huta nie jest sa­
natorium. choć jak mówią, nieszczęście 
może się przytrafić i na równej dro­
dze. Trzeba od wszystkich: kierowni­
ków, zwłaszcza mistrzów 1 brygadzi­
stów wymagać znajomości rzeczy z 
dziedziny bhp. przestrzegania przepi­
sów i nade wszystko wyobraźni. Taka

wyobraźnia, nawet przesadna na za­
sadzie: „na zimne dmuchaj” przydaje 
się każdemu pracownikowi. Nierzadko 
przecież bywa i tak. że sam poszkodo­
wany sprowokował los-

Huta nie jest — na szczęście — w 
wypadkowej czołówce Bywało przez te 
35 lat różnie, i lepiej, i gorzej. W u- 
biegłym roku natomiast, w porówna­
niu z innymi zakładami hutniczymi (bo 
przecież z przemysłem spożywczym 
danych konfrontować nie można). KM 
HiL uplasował się na 17. pozycji z 
wynikiem 15,5 na tysiąc zatrudnio­
nych. Wypadki ciężkie stanowiły 29 
procent. Wyniki te nie satysfakcjonu­
ją oczywiście ani służb bhp. ani Pań­
stwowej Inspekcji Pracy, ani też kie­
rownictwa kombinatu. Wskaźniki wska­
źnikami, procenty procentami, a prze­
cież o każdy jeden wypadek za dużo. 
Nie mówiąc już o wypadkach śmier­
telnych, zdrowie każdego człowieka 
jest najwyższą wartością. P<> pierwsze 
ze względów humanitarnych, a po dru­
gie. o czym rzadziej się mówi, ze 
względów ekonomicznych. Opieka le­
karska. nieobecność w pracy są to 
wszystko rzeczy wymierne w złotów­
kach.

Pogłębiając wiedzę o człowieku, o 
jego zachowaniu w środowisku pracy, 
huta od wielu lat współpracuje z kra­
kowską Akademią Medyczną. Na sym­
pozjum byli' także obecni pracownicy 
naukowi z Zakładu Ergonomii, prowa­
dzonego 'przez prof. dr. hab. med. A. 
Ogińskiego. Mieliśmy możliwość wysłu­
chania naukowego poglądu na temat 
wpływu środowiska pracy na człowie­
ka pod katem fizjologii oraz psycholo­
gii pracy.

Oczywiście, gruntownie tu przeana­
lizowano takie elementy, jak wysoka 
temperatura, hałas, huk. zapylenie, czy 
też intensywność wykorzystania czasu 
pracy. Rozpatrywano także kwestie 
mniej znane, a raczej czynniki, co do 
których przywiązujemy mniejsza wa­
gę. Tymczasem mające niebagatelny 
wpływ na przebieg i bezpieczeństwo 
pracy. Mowa tu o zznianowości pracy. 
W rytmie wielozmianowym jedni wy­
trzymują długie lata, inni reaguja jut 
Po kilku miesiącach. Zespół objawowy 
— iak złe samopoczucie, rozdrażnienie, 
zaburzenia snu. kłopoty trawienne, na­
wet choroba wrzodowa i ogólny brak 
zadowolenia z trudu — układa sie w 
syndrom nietolerancji. Tenże syndrom 
nietolerancji to takżP wpływ czynni­
ków zewnętrznych, jak warunki mie­
szkaniowe. rodzinne, rytm tygodnia. 
Człowiek zatrudniony w ruchu trzy-

zmlanowym nie „czuje” soboty, nie­
dzieli. U niego tydzień dzieli sie na 
robocze dniówki i czas wolny od pracy, 
niezależnie od dni tygodnia. Przy ta­
kim układzie może nastąpić zakłóce­
nie w funkcjonowaniu rodziny... Nie 
bez znaczenia jest ten fakt na zdrowie 
psychiczne i fizyczne człowieka.

Wewnętrzne czynniki — to osobowo­
ściowe, wiek. Z upływem lat ludzie 
gorzej znoszą zmianowy układ pracy. 
Co do uwarunkowań osobowościowych, 
to ludzi dzielimy także na typy poran­
ne — skowronki i typy wieczorne, tzw. 
sowy. „Skowronki" po przepracowanej 
nocy mają kłopoty z zaśnięciem, nie 
odpoczywają należycie. Nagromadzone 
zmęczenie może sie odbić na ich zdro­
wiu. Ponadto jedni w ogóle łatwiej 
przystosowują się do zmian, inni tru­
dniej. Pracownicy naukowi twierdzą, 
że na dłuższą mete to ci „giętcy” czu­
ja się gorzej. Radzono więc: nie nale­
ży „naginać” się do sytuacji zmiano­
wej, ale starać się utrzymać na przy­
kład rytuał rodzinny nie zmieniać na­
wyków. W tym momencie moi sasie- 
dzi uczestniczący w sympozjum byli 
odmiennego zdania i korygowali pra­
cownika nauki. Jak tu bowiem utrzy­

mywać rytuał rodzinny, gdy na przy­
kład wraca człowiek po nocne i zmia­
nie, g- w domu niepracująca żoną ma 
zwyczaj porannego, hałaśliwego przyj­
mowania sąsiadek. Jak nie zareago­
wać?

Sprawy bhp to jak sie okazuje bar­
dzo rozległy temat, również w dziedzi­
nie badań naukowych. Wyniki tych ba­
dań, wnioski płynące stąd powinny być 
wykorzystywane w codziennej prakty­
ce. Wcześnie zauważona nietolerancja 
człowieka na warunki pracy czy układ 
samej pracy mogą mieć niebagatelny 
wpływ na uchronienie go przed wy­
padkiem, choroba-

Warunki pracy — wracając do se­
dna sprawy — w ciągu 35 lat w hu­
cie zauważalnie się zmieniły. Nie spo­
sób szczegółowo ich omówić, ale prze­
cież należy choćby odnotować tafcie 
dokonania, jak likwidację zapylenia na 
stanowiskach pracy w ZO. klimatyza­
cję pomieszczeń obsługi na stanowi­
skach gorących, zastąpienie cyklonów 
elektrofiltrami, eliminację ręcznego sor­
towania blach gorącowalcowanych. bu­
dowę tuneli przejściowych. kabiny 
dźwiękoszczelne. wyeliminowanie sto­
sowania pyłu azbestowego, wycofanie 
przestarzałego taboru kolejowego etc.

Duże nadzieje na usprawnienia ma­
ją behapowcy w związku z komplekso­
wą modernizacją kombinatu. Niektóre 
z zamierzeń już sie realizuje, niektóre 
są kwestią, niestety, lat. Do takich 
najważniejszych należy — przykłado­
wo — modernizacja ciągu walcowni 
gorącej z instalacjami wentylacyjnymi 
klatek wykańczających. Nasteonie. bu­
dowa elektrofiltrów w Siłowni, moder­
nizacja układów odpylających w Za-
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nia, co w praktyce znaczy ob­
sługę taśmociągów transpor­
tujących węgiel ze składowi­
sk* do kotłów. — Zapowiadał 
się na dobrego pracownika — 
powie Józef ADAMCZYK, kie­
rownik oddziału nawęglania
— był zdyscyplinowany, obo­
wiązkowy, ciekawy świata, 
wszędzie musiał być pierwszy. 
Czy właśnie to przyczyniło 
się do nieszczęścia?

Poziom piątego piętra przy 
transporterze nr 11, gdzie 
warunki pracy ze względu na 
hałas i zapylenie są szczegól­
nie ciężkie — miejsce wypad­
ku. Klapa bunkra na swoim 
miejscu, teraz już mocno za­
mocowana. Właściwie wśród 
pyłu nawet jej nie widać. Oni
— maszyniści chodzą tam­
tędy codziennie. — Mirek 
był młodym pracownikiem — 
mówi Zdzisław TOKARZ — 
ale to mogło spotkać każdego 
z nas. Owszem bhp-owiec o 
niebezpieczeństwie ostrzegał, 
ale gdy tyle razy się tamtędy 
bezpiecznie przeszło, to 
raczej nie patrzy się na po­
dłogę. Mirek szedł na swoje 
stanowisko pracy. Okna w 
hali są od strony zachodniej. 
Oświetlenie w tym miejscu 
(jak wykazało późniejsze.śledz­
two), było niedostateczne. Na 
klapę kładł się cień z tran­
sportera, nie zauważył chyba, 
że klapa jest naruszona...

Wróćmy jednak do po­
czątków owej fatalnej popo­
łudniowej zmiany. Pod nie­
obecność ojca -— Mirka Gie- 
rasa przydzielono do pracy 
przy Stanisławie N., do obsłu­
gi transportera nr 11. Wła­
śnie co do postępowania te­
go ostatniego wysunięto za­
strzeżenia. Zajrzyjmy do 
protokołu komisji badającej 
przyczyny śledztwa: „Ob. N. 
nie uczestniczył w odprawie 
przedzmianowej. Do pracy 
zgłosił się u mistrza kotłowni. 
Zgodnie z przyjętą zasadą, z 
uwagi na odległość transpor­
tera 11 A i B od pomieszcze­
nia brygadzisty, w których 
odbywają się narady, maszyni­
sta — melduje się u mistrza 
zmianowego kotłowni, odda­
jąc przepustkę swojemu bry­
gadziście i odbiera instrukcje 
telefonicznie. Wcześniej ok. 
14 N. spotkał w holu budyn­
ku socjalnego, maszynistę 
transportera 11 rannej zmia­
ny, który poinformował go, 
że stan urządzeń jest normal­
ny oraz przekazał zalecenie, 
aby nie napełniać bunkra 
węglowego kotła nr 2, po­
nieważ ten zostanie zatrzyma­
ny. Ob. N. telefonicznie powia­
domił swego brygadzistę o o- 
becności w pracy i otrzymał 
potwierdzenie polecenia o- 
trzymanego od kolegi z ran­
nej zmiany. Po tym telefonie 
udał się do pomieszczenia ta­
śmociągów 11 A i B, a stam­

tąd na dach maszynowni, znaj­
dującej się w pomieszczeniu 
taśmociągów gdzie jest mniej­
szy hałas i zapylenie.” Stanu 
urządzeń nie sprawdzał. 
Węgiel jeszcze był, więc chwi­
lowo maszyniści nie mieli co 
robić... W 20 min. później do­
łączyli do niego Mirosław Gie- 
ras i Zdzisław Tokarz. Ten 
ostatni powie: — W tym dniu 
miałem obsługiwać sam tran­
sporter 9 i 10, a że nie było 
chwilowo roboty, poszedłem

zobaczyć co słychać na „je­
denastce". Rozmawialiśmy, nie 
wychodząc stamtąd do około 
godz. 15.15.

W protokole komisji po­
wypadkowej wśród przyczyn 
wymieniono jako pierwszą: 
„odrzucenie pokrywy włazu 
wraz z ramą, znad bunkra 
pyłowego kotła nr 2, które­
go przyczyną był wybuch 
mieszanki pyłowo-gazowej”. 
Wszędzie tam gdzie ma się do 
czynienia z pyłem węglowym 
istnieje ’ możliwość wybuchu, 

szczególnie przy opróżnianiu. 
Ostatni, poważniejszy miał 
miejsce kilka lat temu. Ten 
był raczej skromny. Nie zo­
stała bowiem naruszona żad­
na z 22 klap eksplozyjnych. 
Wybuch wybił jednak po­
krywę bunkra przy transpor­
terze 11. Prof. Sentek z AGH 
w swej opinii stwierdza, że od­
słonięcie włazu mogło na­
stąpić w wyniku wybuchu 
pyłu, gdy nie zadziałała kla­
pa bezpieczeństwa, a wylecia­

ła klapa włazu wraz z ramą, 
co można tłumaczyć zbyt sła­
bym jej zamocowaniem. Kon­
trolę tych klap robi się przy 
okazji prac budowlanych, a 
więc gdy zrywa się np. strop 
i należy ona do budowla­
nych...” Z drugiej strony nikt 
z pracujących w okolicy wy­
buchu nie zauważył. Nikt 
nic nie słyszał. Nikt oprócz 
pracownika „Remaku”, prze 
chodzącego tamtędy przypad­
kowo. W protokole komisji za­
pisano: W czasie przebywania 

trójki pracowników siłowni na 
dachu maszynowni, około 14.30 
pracownik „Remaku-Opole” 
Adam P. udawał się na swo­
je stanowisko pracy, przy re­
montowanym kotle nr 8. Prze­
chodził koło transportera 11. 
Po minięciu bunkra usłyszał 
za sobą wybuch. Obejrzał się 
i zobaczył wydobywający się 
z bunkra słup iskier i pyłu. 
Odczuł jednocześnie na ple­
cach podmuch gorącego po­
wietrza. Odbiegł na odległość

dzieli im ani o 
ani o naruszeniu u

Opowiada Zdzisła' 
— Około 15.15 N. p 
tro wyżej, aadzw 
jest dla nas robota, 
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był sąsiad ze wsi... . 
w kierunku sahodór

10—15 m i oglądając się zo­
baczył drugi wyrzut pyłu wę­
głowego z bunkra, ale już bez 
iskierki i bez pyłu. Potem udał 
się do pracy, 100 m dalej i o- 
powiedział zdarzenie swemu 
koledze”. Około godz. 15.15 
obaj udali się w kierunku 
windy towarowej wzdłuż 
transportera 11. Zobaczyli w 
miejscu wybuchu przesu­
niętą pokry wę bunkra. 
Idąc dalej minęli wychodzą­
cych od strony windy ma­
szynistów... Nie powie-

sportera 10, ale z 
zadymienie w okoli 
kotła nr 2. Wrócił 
ciekawości, i posz 
Mirkiem, jakieś 5 
trzeci kolega za mi 
ciłem się do niego 
ważyłem momentu, 
rek wpadł. Usłyszą 
Odwróciłem się... Ni 
łem nikogo. Podbie 
krywa włazu była 
krzyk dobiegał z~b 
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do palacza, by zat



kładzie Stalowniczym. wentylacja na 
potrzeby garowych na wielkich Die­
tach. Ogromnie ważna jest budowa u- 
rządzenia do ogniowego czyszczenia 
slabów i inne.

Zasady bh© musza przyświecać ka­
żdemu poważniejszemu przedsięwzię­
ciu modernizacyjnemu. To marzenie i 
służb behapowskich. i kierownictwa 
kombinatu, by pozyskać i zatrzymać 
tu ludzi. Płace sa ważna, ale nie jedy­
na motywacja zatrudnienia w kombi­
nacie. Nie tak dawno w wypowiedzi 
w naszej gazecie dyrektor naczelny E. 
Pustówka wyjawił swojP nieskrywane 
marzenie — że chciałby kierować no­
woczesnym zakładem. W kontekście 
powyższego tematu nowoczesność ozna­
cza także podejmowanie pracy ł za­
dowoleniem i szczęśliwy powrót do 
domu.

Skromnie podsumowano dorobek 
ludzi w służbie drugiego człowie­
ka — behapowski trud. W minio­

nym 35-leciu było wielu, którzy zasłu­
żyli na pamięć, na wyróżnienie. Mówi­
ło sie o Wacławie Królikiewiczu, Zy­
gmuncie Toporkiewiczu. Czesławie Or­
czyku, Henryku Nideckim, Łukaszu 
Gądziku. Na uznanie zasłużyli też 
Krzysztof Kuske, Władysław Prociów, 
J»n Martynowski, Stefan Pytel. Adam 
Witek. Pracowników zasłużonych z 
okazji jubileuszu uhonorowano lokal­

nymi odznaczeniami, dyplomami i książ­
kami. A całość piątkowych obrad prze­
biegała bardzo sprawnie i fachowo pod 
kierunkiem Stanisława Wawaka, za­
stępcy głównego specjalisty ds- bhp 1 
badań warunków pracy.

Henryka ROSIEK

Fot. ARCHIWUM

go kapitana Żbika, którego miejsce 
z czasem zajęli bohaterowie telewizyj­
nych seriali i filmów kryminalnych 
Kapitan Sowa, porucznik Borewicz, 
Colombo, Kojak czy ostatnio Bergerac 
te ci najbardziej znani. Szaleńcze sa­
mochodowe pościgi, nowoczesna tech­
nika na usługach strażników prawa, 
zawiłe śledztwa 1 finezyjny tok wyja­
śniania kryminalnych łamigówek za­
wsze fascynowały widzów, chociaż czę­
sto scenariusze tych obrazów, w tym 
także polskich, powstawały z dala od 
realiów, dawały przejaskrawioną wizję 
pracy milicji.

Sledztwo trwa
Dzwoniący wcześnie rano telefon u dyżur­

nego DUSW nie wróży nic dobrego. Infor­
macja otrzymana od dyspozytora pogotowia 
ratunkowego jest lakoniczna: zgon mężczy- 

bloków W No Rłz»lri> Ko-

rżenia minuta p© minucie całego zdarzenia, 
konieczna jest pomoc biegłych. Nie zawsze 
przecież podejrzenie o zabójstwo pokrywa 
się z późniejszym materiałem dowodowym. 
Niedawno w Łuczanowicach zajmujący się 
sprawą śmierci jednego z tamtejszych miesz­
kańców pracownicy DUSW podejrzewali 
morderstwo, które okazało się przypadko­
wym i tragicznym w skutkach upadkiem ze 
schodów.

PRZESTĘPCA ZOSTAWIA ŚLAD
Większość spraw trafiających do nowohuc­

kiej komendy przejmują pracownicy Wy­
działu Dochodzeniowego. Zadaniem, kilkuna­
stu funkcjonariuszy śledczych jest zebranie 
dowodów winy bądź niewinności i przekaza­
nie sprawy prokuratorowi. Dopiero potem w 
sądzie następują ostateczne rozstrzygnięcia. 
Tak w skrócie wyglądają działania związane 
z przestrzeganiem prawa. Duża miejska aglo­
meracja na pewno nie ułatwia tego. Element 
napływowy, duża rotacja mieszkańców, dzie­
siątki hoteli pracowniczych i jednostki OC. 
Nowohuckie osiedla-sypialnie to nierzadko 
raj dla przestępców.

ostatnia miasiarp ro

ców. Ostatnio w os. Kombatantów w biołr* 
pełnym ludzi włamywacz wyważył tomem 
drzwi i spokojnie buszował przez dłuższy czas 
po mieszkaniu.

Do Wydziału Dochodzeniowego DUSW tra­
fiają niemal wszystkie popełnione na tere­
nie dzielnicy przestępstwa. Zgłaszają je dziel­
nicowi. patrole milicji, mieszkańcy, służba 
przemysłowa. Szczególnie ostatnio niepokoją­
co wzrasta liczba kradzieży i włamań na te­
renie kombinatu. W toku jest właśnie postę­
powanie przeciwko kilku aresztowanym już 
sprawcom, którzy poza obszar huty wynieśli 
m. in. elektro-narzędzia wartości blisko 2 min 
złotych.

DZIEŃ JAK CO DZIEŃ
Realia pracy detektywów z „dochodzeniów­

ki" są nieco inne niż te, które przedstawiają 
rodzime seriale,.a szczególnie słynny „07 zgłoś 
się”. Naprawdę funkcjonariusze śledczy rzad­
ko latają helikopterami, żaden z nich nie ma 
do ciągłej dyspozycji cywilnego „poloneza* 
ani komputera z monitorem. Żaden z nich 
nie toczy też sam krwawej walki z elemen­
tem przestępczym.

rawa t
zuje się, że śmierć denata spowodowało 
pchnięcie nożem, potwierdzają to zresztą 
późniejsze ekspertyzy z Zakładu Medycyny 
Sądowej. Tak wyglądają konsekwencje noc­
nej libacji. Teraz potrzeba kilku dni wytężo­
nej pracy, aby wyjaśnić dogłębnie całą tę 
sprawę.

Po powrocie do komendy czas na rutyno­
we czynności procesowo-operacyjne. Por R. 
Dziedzic z Wydziału Dochodzeniowego DUSW 
przez kilka najbliższych dni nie będzie na­
rzekał na nadmiar czasu wolnego. Trzeba 
sporządzić listę świadków, dokładnie przestu­
diować opis miejsca zabójstwa i wyniki ba­
dań biegłych. A potem seria żmudnych prze­
słuchań. To jedna z trudniejszych spraw, 
świadkowie niechętnie składają zeznania i 
wyjaśniają ewentualne okoliczności zbrodni. 
Podczas tej pracy niezwykle ważne jest 
5,-szechstronne bezstronne zbadanie wszy­
stkiego. co md.związek z tym przestępstwem. 
Nie chodzi tu tylko o dowody winy, ważne . 
są także materiały świadczące na korzyść 
sprawcy.

Podejrzany o morderstwo zostaje zatrzy­
many. Trafia do aresztu śledczego. Pierwsza 
rozmowa z nim jest najtrudniejsza. Nastę­
pne posuwają śledztwo naprzód. Część winy 
zostaje udowodniona, to jednak jeszcze nie 
koniec pracy dla prowadzącego dochodzenie 
1 dla pracujących w terenie funkcjonariuszy 
z Wydziału Kryminalnego. Śledztwo trwa.

Wszelkie sprawy trafiające do WYDZIAŁU 
DOCHODZENIOWEGO wymagają mnóstwa 
czynności, a także zaangażowania w nie wie­
lu osób. Nawet śmiertelne wydawałoby się . 
porażenie prądem wymaga od inspektorów 
szczegółowego zbadania okoliczności, odtwo-

wodowała niespodziewanych reakcji miesz­
kańców. Zakończono już pięć z tych spraw 
— sprawcy zabójstw są znani, właśnie dzi­
siaj 7 bm. w Sądzie Rejonowym odbywa się 
już rozprawa przeciwko jednemu z nich.

Jednak przestępstwa przeciwko życiu nie 
są tymi najczęstszymi, dzielnicową plagą już 
od lat są kradzieże i włamania samochodo­
we oraz mieszkaniowe.

— Z reguły przyjmujemy od właścicieli po­
jazdów kilka zgłoszeń dziennie — mówi st. 
chorąży Adam PAPJJJ. — Najczęściej rano 
kierowcy stwierdzają w swoich autach brak 
zapasowego kola czy radioodbiornika. Osta­
tnio zatrzymaliśmy dużą grupę złodziei i pa­
serów grasującą po nowohuckich parkingach.

Ilu jeszcze takich „miłośników motoryza­
cji’* krąży po ulicach? Na pewno wielu, tym 
bardziej że czynów tych dopuszczają się nie 
tylko starsi, notowani recydywiści, ale także 
nowo wchodzący w tę „profesję” nastoletni 
chłopcy. Podobnie jest zresztą. z drugą naj­
częściej spotykaną grupą przestępstw. Miesz-

. kaniowe kradzieże. Dla sprawców tych czy­
nów obojętne jest, czy lokal jest na parterze, 
czy na piętrze, są wśród nich .specjaliści od 
włamań balkonowych, tacy, którzy wolą się 
spuszczać z dachu po linie, a też i tacy sto­
sujący tzw. „pasówki”, wytrychy ozy cho­
ciażby zwykły łom.

— Kiedyś ogromne związane z tym proble­
my mieliśmy z zespołem nowych osiedli - w 
rejonie lotniska — stwierdza zajmujący się 
już od lat tymi sprawami porucznik Wiesław 
CZARNIK. — Wiadomo. duża anonimowość 
wśród lokatorów sprzyjała nasileniu się ta­
kich przestępstw. Teraz nie ma reguły, cho­
ciaż ciągle dziwi brak reakcji współmieszkań-

licyjnych, Wydział Kryminalny, a skończyw­
szy na prokuraturze. Warto o tvnt pamiętać 
oglądając kryminały.

Mówi się o detektywach, sędziach śled­
czych, policjantach, że nieodzowną umieję­
tność, jaką muszą posiadać, jest zdolność 
dedukcji, że każdy z nich winien mieć w so­
bie coś z Sheriocka Holmesa. I jest to praw­
da. chociaż nie całkiem. Potrzebny jest na 
pewno także nos i doza szczęścia. Nabita te­
orią głowa nie zawsze wystarcza, oprócz lo­
gicznego kojarzenia faktów konieczna jest 
umiejętność rozmawiania z ludźmi. No bo jak 
wyciągnąć prawdę od męża, który jak się 
okazało siekierą zabił swoją żonę, a który 
uparcie twierdził przez długi ezas, że jest to 
sprawka bandytów? Umiejętne podejście 
podczas przesłuchania do podejrzanego, od 
powiedni dobór pytań to oprócz wizji lokal­
nych i studiowania ekspertyz gwarancja koń­
cowego sukcesu.

Dyżur pełniony przez Inspektorów z Wy­
działu Dochodzeniowego DUSW trwa eałą 
dobę. Może jedna z dzisiejszych spraw trafi 
do naszej prowadzonej niemal wspólnie już 
od lat „KRONIKI MILICYJNEJ”? Przecież 
w każdej chwili można się spodziewać za­
wiadomienia o przestępstwie. Niełatwa to 
służba i jak wszędzie brakuje ludzi.

Marek DĘBICKI

TRADYCYJNIE już 7 października obcho­
dzony jest jako „DZIEŃ MILICJANTA". 
Z okazji 44. rocznicy powołania Milicji Oby­
watelskiej i Służby Bezpieczeństwa odbyło 
się także na terenie dzielnicy wiele aka­
demii i spotkań.

eli im ani o wybuchu, 
o naruszeniu włazu!
»owiada Zdzisław Tokarz: 
•koło 15.15 N. poszedł pię- 

wyżej, zadzwonić, czy 
dla nas robota. Była, więc 
ęliśmy się rozchodzić, 
wszy szedł Gieras. Mine- 
y dwóch pracowników 
naku” idących z naprze- 
a. Mirek jednemu po- 
ział „dzień dobry”, bo to 
sąsiad ze wsi... Ja szedłem 
ierunku schodów do tran-

dajniki pyłowe. Pomyślałem 
— trzeba linki! Skąd ją wziąć? 
Biec na dół po drabinkę sznu­
rową? Była! Zobaczyłem na 
belce kabel. Na szczęście po 
remoncie jeszcze nie zdążono 
go sprzątnąć! „Mirek łap" — 
krzyknąłem. Na szczęście nie 
stracił przytomności. Jak po­
chwycił, zaczęliśmy ciągnąć.

Każdy z bunkrów pyłowych 
ma jakieś 6 metrów głęboko­
ści. Wpaść doń, gdy są peł­
ne, to pewna śmierć. Zgroma­

iLĄDA PIEKŁO
tera 10, aie zauważyłem 
mienie w okolicy bunkra 
i nr 2. Wróciłem się z 
twości, i poszedłem za 
dem, jakieś 5 metrów, a 
■i kolega za mną. Odwró- 
i się do niego. Nie zau- 
llem momentu, kiedy Mi- 
wpadł. Usłyszałem krzyk, 
róciłem się... Nie zobaczy- 
nikogo. Podbiegłem, po- 
•a włazu była naruszona, 
k dobiegał z bunkra. — 
ga wpadł — krzyknąłem 
talacza, by zatrzymał po-

dzony w nich pył ma tempe­
raturę 60—70 st. C., ale przy 
opróżnianiu (jak było w tym 
przypadku) nawisy i osady 
mają temperaturę znacznie 
wyższą. Ściany bunkra są po­
chyłe, by pył łatwiej „spły­
wał”. Po tej rozgrzanej po­
chylni zjechał na sam dół Mi­
rek Gieras. Na szczęście 17 
sierpnia była tam warstwa 
pyłu grubości metra. Na szczę­
ście...

— Wyciągnęliśmy go — 
wspomina Tokarz. — Był ca­

ły czarny, w pyle. Na pewno 
nie myśleliśmy, że jest aż tak 
poparzony. Powiedział, bardzo 
chce mi się pić i pobiegł je­
szcze o własnych siłach piętro 
niżej, bo tam mamy wodę. Do­
biegł do odgazowywacza... pił. 
Przyszedł kierownik wydzia­
łu i zastępca kierownika za­
kładu, sprowadzili go na dół 
do wezwanej karetki. Wszedł 
do niej o własnych silach. Tam 
dopiero poczuł ból.

W oddziale chirurgicznym 
PZOZ nie było ostrego dy­
żuru. Pełniła go w tym dniu 
Klinika Traumatologiczna AM. 
Poszkodowanego zawieziono 
tam... Jan Gieras dowiedział 
się o wypadku syna wieczo­
rem. Pojechał na ul. Biernac­
kiego... Syn leżał brudny, nie- 
umyty na korytarzu. Prosił 
szefa zakładu, by przewieźć 
syna do szpitala hutniczego.

Gdy przyjechaliśmy po 
niego następnego ranka do 
Kliniki, chory leżał pod krop­

5?

lówką na korytarzu. Wydano 
chorego nagiego i bosego, bo 
wcześniej zdjęto mu ubranie 
robocze i takiego położono na 
nosze. Co więcej już 18 sier­
pnia rano pacjent właściwie 
był przygotowany do wypisa­
nia d© „swojego” szpitala (hut­
ników niezbyt miło traktują 
gdzie indziej, no bo przecież 
mają własny szpital), w 
„stanie... ogólnym dobrym”!

W oddziale chirurgicznym 
PZOZ Mirosław Gieras prze­
bywał prawie tydzień. Tu wy­
prowadzono go z wstrząsu po­
wypadkowego; nawodniono or­
ganizm, domyto i określono 
rozległość obrażeń. Okazało 
się, że prawie 50 proc, po­
wierzchni ciała uległo popa­
rzeniu, w tym pośladki i pod­
udzia szczególnie groźnie. Za­
chodziła konieczność przeszcze­
pu skóry. Odesłano poszkodo­
wanego do specjalistycznego 
szpitala w Siemianowicach. 
Tam dokonano już kilku prze­
szczepów skóry. Nie udało 
się jeszcze usunąć powikłań 
w pracy nerek. Ojciec odwie­
dza go kiedy tylko może. 
Wziął urlop. Praca na gospo­
darstwie poszła w kąt: — Zo­
na słaba na serce jeszcze sy­
na od wypadku nie widziała. 
Owszem, opiekę ma bardzo 
dobrą. Ale nie chce jeść. Ku­
puję co mogę, wożę... Ale jak 
zbliżyć się do niego, krzyczy. 
To samo w nocy. Chyba to 
na przypomnienie, jak spa-

■M

dał. Schudł. Pamiętam pani 
doktor, która przyjmowała go 
do huty, mówiła: Ale pan ka­
wał mężczyzny przyprowadził. 
Dzisiaj podniosłem go na łóż­
ku. Jakbym do chrztu niósł, 
taki lekki... Dałby Bóg, by się 
uchował... Kierownikowi od­
działu, który odwiedził go w 
szpitalu, powiedział krótko: — 
Teraz już wiem, jak wygląda 
piekło.

*

Po wypadku zrobiono prze­
gląd wszystkich pokryw, (tę 
wyrwaną zamocowano), włą­
czono do planu modernizacji, 
zmianę ciągu oświetlenia tran­
sporterów, zrobiono dodatko­
we szkolenia, poinstruowano 
pracowników obcych firm o 
konieczności zgłaszania zau­
ważonych usterek, wzmożono 
nadzór, przez dozór techniczny 
nad sposobem przekazywania 
zmian przez pracowników 
obsługi i wyciągnięto sankcje 
służbowe w stosunku do 4 o- 
sób (w tym kierowników wy­
działu 1 oddziału). Kierownik 
zakładu inż. JAN WYROBA 
pytany o ocenę bezpieczeństwa 
pracy w jego zakładzie po­
wiedział: — Nie wydaje mi 
się, by stan bezpieczeństwa w 
zakładzie był zły, stale pra­
cujemy nad tym, by go po­
prawiać. Mamy, różne prze­
glądy. Nie dalej jak miesiąc 
temu była u nas komisja SIP.

SMM

W kontroli wyszły pewne 
sprawy typu porządkowego, 
ale ocena była pozytywna.

nto-

Minęły dwa miesiące ad 
wypadku. Akta sprawy 
przekazano do prokura­

tora i PIP. O zdarzeniu aa- 
decydowal przypadek, 
ostrożność, niedoświadezenie 
samego poszkodowanego. Mo­
gły mu jednak zapobiec więk­
sza wyobraźnia ludzi, w do­
strzeganiu zagrożenia, świa­
domość konsekwencji wypad­
ku (w tym miejscu pracow­
nicy „Remaku” stwierdzili, że 
nie widzieli konieczności po­
wiadamiania kogokolwiek • 
tym, że klapa jest odsunięta!), 
lepsza dyscyplina pracy, wy­
konywanie i właściwe egzek­
wowanie obowiązków poszcze­
gólnych pracowników, lepsze 
warunki pracy. Tym razem 
życie człowieka udało się 
uratować. Lecz czy dopiero 
wypadek ma mobilizować do 
działania wszystkich bezpie­
czeństwem pracy zaintereso­
wanych i za nie odpowiedzial­
nych?

Krystyna 
LENCZOWSKA

V-



Stanowisko pracy a cechy 
psychofizyczne człowieka
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przede wszystkim ścisła reje­
stracja szkodliwych czynników 
fizycznych i chemicznych, mo­
gących doprowadzić do rozs­
troju lub utraty zdrowia. 
Trzeba podkreślić, że tego ty­
pu czynności prowadzone są 
przez Przemysłowy Zespół O- 
pieki Zdrowotnej, brak ich 
natomiast w samej katedrze. 
Uważam, że katedra winna o- 
bjąć zasięgiem działania cały 
makroregion Polski południo­
wo-wschodniej, choć oczywi­
ście najwięcej uwagi musi 
koncentrować na problemach 
zdrowotnych hutników.

— W jaki sposób wspom­
niana jednostka naukowa zaj­
mująca się higieną pracy mia­
łaby pozytywnie wpłynąć na 
samopoczucie pracowników 
HiL?

— Do głównych zadań hi­
gieny pracy należy ustalanie 
najwyższych dopuszczalnych 
stężeń i natężeń szkodliwych 
dla organizmu czynników. Eli­
minowanie tych czynników to 
sposób na ośmiogodzinny 
dzień pracy zawodowej bez 
ryzyka dla zdrowia. I to przez 
cały okres aktywności zawo­
dowej

— W cytowanej przez Pana 
definicji zdrowia jest mowa o 
fizjologicznym punkcie widze­
nia

— Jeśli chodzi o fizjologicz­

ny punkt widzenia, najważ­
niejszym zadaniem katedry 
jest tu opracowanie kryteriów 
właściwego doboru pracowni­
ków na określone stanowiska 
pracy, w zależności od aktu­
alnej wydolności ich mecha­
nizmów adaptacyjnych. Cho­
dzi zwłaszcza o stan układu 
krążenia, układu oddechowe­
go ośrodkowego układu ner­
wowego i wątroby. Ideałem, 
nie zawsze realnym, byłaby 
sytuacja odwrotna: dobór sta­
nowiska pracy do określonych 
cech psychofizycznych czło­
wieka.

— Jak Pan widzi współpra­
cę z przemysłową służbą zdro­
wia?

— Do wspólnych z nią za­
dań należy stałe monitorowa­
nie stanu zdrowia określo­
nych grup pracowników. 
Rzecz w tym, aby nie ograni­
czać się do zwracania uwagi 
na całą populację, ale zainte­
resować się pojedynczym pra­
cownikiem Wszak reakcja na 
określone czynniki szkodliwe 
jest bardzo indywidualna. To 
monitorowanie jest potrzebne, 
•by nie dopuścić do rozstroju 
zdrowia manifestującego się 
chorobą. Aby korygować zai­
stniałe nieprawidłowości sto­
sując różne środki (na ostat­
nim miejscu należy uwzględ­
nić postępowanie farmakolo­
giczne). Do wspomnianych 
środków należy m. ta zmiana

-nawyków żywieniowych, uni­
kanie określonych używek czy 
zmiana stanowiska pracy. W 
nowych warunkach — przy 
wykluczeniu niektórych szko­
dliwości — człowiek będzie 
pełnoprawnym członkiem spo­
łeczności pracowniczej.

W przypadku zaistnienia 
choroby istotne jest jej szyb­
kie rozpoznanie, adekwatne 
leczenie i pełna rehabilitacja 
dla utrwalenia wyników tegoż 
leczenia. Niestety, w życiu co­
dziennym lekarza działalność 
diagnostyczna przeważa nad 
działalnością profilaktyczną. , 
A przecież ta ostatnia winna 
być główną domeną w pracy 
lekarza przemysłowego.

— Na czym wspomniana 
działalność profilaktyczna 
miałaby polegać?

— Na prawidłowym roze­
znawaniu zagrożeń zawodo­
wych oraz właściwie prowa­
dzonych badaniach wstępnych, 
okresowych i celowanych (do­
tyczących szczególnie zagrożo­
nych grup zawodowych).

— Powróćmy jeszcze do 
współpracy z PZOŁ

— Od października tego ro­
ku klinika będzie Drowadzić 
stale szkolenia dla wszystkich 
lekarzy przemysłowych. Bę­
dzie też sprawować nadzór 
nad tokiem specjalizacji. Za­
sadniczym celem współpracy 
jest ujednolicenie zasad postę­
powania diagnostyczngeo 1 le­

czniczego wśród lekarzy zaj­
mujących się załogą HiL. Z 
myśflą o tym nastąpi m in. 
bardzo ścisłe powiązanie bez­
pośredniej współpracy osobo­
wej pomiędzy konkretnym le­
karzem rejonowym, a kon­
kretnym asystentem kliniki 
Lekarz rejonowy będzie mógł 
korzystać z bezpośrednich 
konsultacji bez zbędnych for­
malności. Wręcz na tęlefon.

—- Podobno chce Pan otwo­
rzyć Oddział Intensywnego 
Nadzoru.

— Tak. W obecnej chwili 
istnieje u nas problem bardzo 
znacznego wzrostu nadumie- 
ralności mężczyzn w wieku 
produkcyjnym, od 30 do 45 
lat Główną przyczyną są 
schorzenia narządów krążenia. 
W związku z powyższym pra­
ce kliniki będą się koncentro­
wać przede wszystkim na 
problemach kardiologicznych. 
Dlatego też w najbliższym o- 
kresie uruchomi ona własny 
Oddział Intensywnego Nadzo­
ru. Powinno to w znacznym 
stopniu poprawić jakość Do­
stępowania leczniczego w na­
głych schorzeniach układu 
krążenia. I dlatego też m. in. 
kierownik Kliniki Chorób Za­
wodowych doc. Jerzy Szcze­
klik obejmie swa opieka Po­
radnię Kardiologiczną PZOZ.

— Przy tak zorganizowanej 
współpracy naukowców z le­
karzami — praktykami hutni­
cy mogą być spokojni • swe 
zdrowie...

— Nawet najlepsza służba 
zdrowia nie może zapewnić 
panaceum na wszystko. Odpo­
wiedzialność za zdrowie pra­
cowników jest podzielona po­
między administrację zakładu, 
która winna zapewnić bezpie­
czne i higieniczne warunki 
pracy, następnie — Państwo­

wą Inspekcję Pracy, która 
winna te warunki nadzoro­
wać, następnie — Państwową 
Inspekcję Sanitarną, do zadań 
której należy rozpoznawanie 
czynników szkodliwych dla 
zdrowia, orzekanie o choro­
bach zawodowych i sprawo­
wanie nadzoru nad działalno­
ścią profilaktyczną PZOZ. Na 
kolejnym miejscu należy wy­
mienić samą przemysłową 
służbę zdrowia, odpowiedzial­
na za właściwą działalność 
profilaktyczną w odniesieniu 
do załogi. Na koniec pozosta- 
ją jeszcze sami zainteresowa­
ni. którzy powinni przestrze­
gać higienicznego trybu życia 
w czasie wolnym od pracy za­
wodowej.

Jedną z naczelnych idei, 
którą chciałbym przeforsować 
jest to. że podstawową jedno­
stką do rozpoznawania cho­
rób związanych z pracą za­
wodową, jest lekarz rejonowy, 
a nie szpital. W nowoczesnej 
medycynie ciężar odpowie­
dzialności za stan zdrowia da­
nej populacji zdecydowanie 
przenoś; się w kierunku lecz­
nictwa otwartego.

— Jak Pan ecenla sprzęt t 
aparaturę przemysłowej służ­
by zdrowia?

— Jak na polskie warunki, 
zarówno sprzęt, jak 1 apara­
tura są całkiem przyzwoite. 
Jest to oczywiście zasługa 
kombinatu. Dobra baza ma­
terialna PŻOZ i możliwość u- 
stabilizowania kadry facho­
wych pracowników służby 
zdrowia powinny przyczynić 
się do stałej dalszej poprawy 
usług świadczonych na rzecz 
załóg pracowniczych.

— Dziękuję za i o«mowę.
Romualda

JAROCKA-NOWAK
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zajmujemy się replantacją 
kończyn, powinno być wiado­
me wszystkim lekarzom. Dwa 
razy w roku ogłaszamy w 
specjalistycznych czasopis­
mach medycznych numer te­
lefonu, sposób połączenia z 
nami linią „na ratunek życia” 
i przesyłania chorego oraz je­
go amputowanej kończyny 
(powinna być chłodzona wodą 
z lodem do temperatury ok. 
plus 6 st. C i dostarczona jak 
najszybciej, najlepiej drogą 
lotniczą) Kiedyś, z dobrym 
skutkiem udało nam się prze­
szyć rękę w 19 godzin po am­
putacji właśnie dlatego, że 
była odpowiednio chłodzona...

proc. Operacji przyszycia do­
konuje się jedynie wtedy, gdy 
zachowane są niezbędne ana­
tomiczne części kończyny i nie 
zmiażdżone ani wyrwane ner­
wy i naczynia krwionośne. 
Polega ona na zespoleniu 
wszystkich anatomicznych u- 
kładów: kości, naczyń krwio­
nośnych, skóry i nerwów. U 
nas nie ma "przypadków trud­
nych — wszystkie są bardzo 
trudne. Na kilkaset — nie by­
ło takiego, który się powtó­
rzył. Operacja trwa długo, 
zwykle od 7 do 12 godzin. Po­
tem następuje dług; okres re­
habilitacji, trwający rok i dłu­
żej... Naszym zadaniem i ce­
lem jest przywrócenie czucia 
i dobrej sprawności kończy-

rurgów. Uważam, że ośrodek 
jest wyposażony na poziomie 
europejskim. Jakoś nie mamy 
kłopotów z wyposażeniem (je­
dynie z administracją), a ide­
alna czystość panująca na od­
dziale operacyjnym nie sprzy­
ja powikłaniom. Czy potrzeba 
nam podobnych ośrodków w 
kraju więcej? Nie sądzę. Na 
Zachodzie opierają się rów­
nież na pojedynczych ośrod­
kach specjalistycznych. Le­
piej mieć jeden ośrodek, lecz 
doskonale wyposażony.

— Zwiedzał Pan nasz kom­
binat. Jakie sprawił na Panu 
wrażenie?

— Mieliśmy, wraz z kolega­
mi, możliwość obserwowania 
spustu surówki z wielkiego

Spartakiada w Suchej Beskidzkiej

SPORTOWCY Z HOTELI HiL!

-Na pewno łatwiej operować żylaki• ••

— Od kiedy zajmuje się 
Pan replantacjami kończyn?

— Byłem chirurgiem naczy­
niowym, replantacjami rąk. a 
także nóg zajmuję się od 17 
lat W roku 1971, po raz 
pierwszy w Europie i siódmy 
w świecie. przyszyliśmy rękę, 
obciętą na wysokości 1 /3 
przedramienia. Pamiętam ten 
pierwszy przypadek do dziś. 
Przywieziono młodego męż­
czyznę, a wraz z nim obciętą 
przez piłę jego rękę, zwyczaj­
nie w kieszeni, owiniętą jedy­
nie w gazetę. Dzisiaj ten mój 
pierwszy pacjent pracuje na­
dal jako kierowca, gdyż ope­
racja. a potem rehabilitacja 
umożliwiły pełny powrót 
funkcji ręki. Zaraz potem po­
wołano Ośrodek Replantacji 
Kończyn, który podjął stały 
dyżur chirurgiczny dla całego 
kraju. Trwa on do dzisiaj...

— Praca mikrochirurga jest 
żmudna, wymaga olbrzymiej 
cierpliwości i wprawy. Co 
kryje się w niej pod słowem 
„sukces"?

— Rocznie operujemy kil­
kadziesiąt przypadków. A z 
około 500 amputacji kończyn, 
do jakich dochodzi w ciągu 
roku, do przeprowadzenia re- 
plantaeii nádale s-e około 20

nie. by nie była zupełnie bez­
wartościowa. Trudno w tym 
przypadku sukces mierzyć 
matematycznie. Replantacje 
udają sią u ok. 95 proc, pa­
cjentów

— Wiem że w Trzebnicy 
dokonuje się także replantacji 
odciętych nóg...

— Najtrudniej przyszyć rę­
kę To nasze „oko" w życiu, 
obejść się bez niej niesłycha- 
n e trudno. Jest bardzo precy­
zyjna, a w replantacji chodzi 
o to, by tę precyzję w mak­
symalnym stopniu przywTÓ- 
cić. Z nogami sytuacja wy­
gląda inaczej. Tu wskazaniem 
do reipla-ntacji jest w dużej 
mierze wiek pacjenta. Oołaca 
się je z humanitarnych i me­
dycznych względów wykony­
wać u dzieci, choć są to ope­
racje nadzwyczaj trudne. Gdy 
straci nogę dorosły lepszy wy­
nik niż replantacja w przy­
wróceniu jej funkcji daje — 
jak wykazują doświadczenia 
- dobra proteza.

— Na razie wasz specjali­
styczny ośrodek jest jedyny w 
Polsce. Jak Pana zdaniem 
wygląda przyszłość polskiej 
mi kr ochirurgii?

— Udało się mi skupić w 
Trzebnicy świetny zespół chi-

pieca. Ludzie tam pracują na­
prawdę bardzo ciężko. Przy o- 
kazaji pomyślałem o statysty­
ce. najciężej pracujących lu­
dzi. jaką niedawno zamieścił 
tygodnik „Stern”. Co z niej 
wynikało? Okazuje się, że 
najciężej pracują dyspozyto­
rzy ruchu na lotniskach, a za­
raz potem mikrochirurdzy. 
Potem w znacznej odległości 
wymienieni są hutnicy, a po 
nich górnicy...

— Niektórzy koledzy leka­
rze zarzucają Panu zbytnią 
autoreklamę...

— Reklamować s;ę może 
każdy. Niestety, nie każdy u- 
mie. nadaje się do operowa­
nia. Relidze też zarzucają 
chęć reklamy, ale niech ktoś 
inny przeszczepi serce czy. 
jak w moim przypadku, przy­
szyję rękę Zawszfe znacznie 
łatwiej i prościej operować 
żylaki... W moim zawodzie, w 
czasie operacji stres trwa 
non stop po kilka godzin. Nie 
mamy niedzieli ani świąt, bo 
w każdej chwili możemy zo­
stać wezwani na salę opera­
cyjną.

— Dziękuję bardzo za roz­
mowę.

Rozmawiała:
Krystyna Lenczowska

ROBERT JANUS wygrał skok w dal i był drugi w pchnięciu 
kulą i w biegu na 100 m.

odbywającej się 
co roku w Suchej 
Beskidzkiej WO­
JEWÓDZKIEJ 
SPARTAKIADZIE 
SPORTOWEJ HO­

TELI PRACOWNICZYCH 
wzięły także udział reprezen­
tacje Hoteli HiL. Nowohuccy 
sportowcy wypadli bardzo do­
brze, plasując się w wielu 
konkurencjach na czołowych 
miejscach. Szczególnie wyróż­
nił się mieszkaniec Hotelu 
Pracowniczego nr 7 z os. 
Młodości 7 Robert Janus, 
który wygrał skok w dal (do­
brym rezultatem 5,67 m). był 
drugi w pchnięciu kulą i w 
biegu na 100 m. Sukces za­
notował na swym koncie tak­
że drugi mieszkaniec Hote­
lu nr 7 Ryszard Sowa, który 
wygrał 1000 m (2:59.3). Po­
nadto punktowane miejsca 
zajmowali Andrzej Janiczek, 
Henryk Szklarczyk. Jerzy Sza- 
łapaj I drużyna startująca w 
zgadywance terenowej. Wśród 
kobiet dobrze spisały się re­
prezentantki Hotelu Pracow­
niczego nr 13 OHP z os. Na 
Skarpie: Katarzyna Zubo-
wiez, Halina Tomasik i Da­
nuta Szewczyk.

W spartakiadzie startowało 
ogółem 15 reprezentacji ho­
teli męskich i 3 żeńskie.

RYSZARD SOWA wygrał 
bieg na 1000 m.
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PIĄTEK — 7»X
PROGRAM I

17.15 Teleexpress
17.30 Kulisy wielkiej polityki

— tajemnica amerykań­
skiego dolara

18.00 „70” — program doku­
mentalny

18.50 „Monitor rządowy”
19.10 „10 minut” — program 

publicystyczny
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień
28.05 Telewizyjny teatr roz­

maitości — Ilia lii i 
Eugeniusz Pietrow „Dwa­

naście krzeseł” (2)
21.15 „Czas" — magazyn publ.
21.50 „Super-wizja”

PROGRAM II
18.00 Program lokalny
18.30 „Ze wszystkich stron....”

— magazyn reporterów
19.00 „Wzrockowa lista prze­

bojów Marka Niedźwie- 
dzkiego”

19.30 „Dookoła świata”
20.00 Magazyn „piątek”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Pole niczyje” (5) —se­

rial tp

SOBOTA — 8 X
PROGRAM I

8.20 Studio sport
8.55 Program dnia 
9.00 „Drops” — magazyn dta 

dzieci i młodzieży
10.30 DT — wiadomości
10.40 „Stare, nowe, najnow­

sze”
11.20 „Na zielonym poligonie”
11.50 Telewizyjny koncert ży­

czeń
12.20 Wędrówki dalekie 1 bH- 

skie
B.00 „Flesz” — magazyn mu­

zyczny
18.30 „Tak się robi komedie”

— program filmowy 
14J0 Telewizyjny teatr pro­

zy — Jurij Trlfonow 
„Kilka scen z życia Gle­
bowa”

17.05 lasowanie Dużego Lot­
ka

17.15 Teleexpress
17.30 „Portrety” — Zbigniew 

Safjan
18.30 „Butik”
19.00 Z kamerą wśród zwie­

rząt
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień
20.05 „Rodeo” film fabularny 

produkcji USA
21.50 „Tydzień w polityce” — 
22.00 „Kanał 5” magazyn saty-

ryczno-rozrywkowy
22.50 Telewizyjny przegląd 

sportowy
23.10 DT — wiadomości
23.20 Anegdoty teatralne
23.25 Kino sensacji „Spadek" 

film produkcji ang.

PROGRAM H
15.00 Małe kino: „Skarby” — 

film dok.
15.30 „5—10—15" — program 

dla dzieci 1 młodzieży
17.00 „Zbliżenia, etyli to i owo 

o filmie”
17.50 Polska Kronika Filmo­

wa
18.00 Program lokalny
18.30 „Wielka gra” teleturniej
19.30 „Alfa i Omega” — 

„AIDS ma wielkie oczy”
20.00 „Opowieści o symfonii” 

program muzyczny
21.30 Panorama dnia
21.50 „Zmienne losy kapitana 

Lancastera i Chubbie 
Miller” — ostatni odci­
nek serialu

NIEDZIELA — 9 X 
PROGRAM I

9.00 Teleranek
10.30 DT — wiadomości
10.35 „W królestwie owadów” 

(8) — serial
21.05 Polagra ’88 — reportaż 

z Poznania
12.00 Poranek symfoniczny 

WOSPRiT w Katowicach 
13.05 Teatr dla dzieci: „Aline- 

czka i żołnierz”
13.50 Telewizyjny koncert ży­

czeń
14.40 „Marek Sierocki zapra­

sza”
15.10 ..W kamiennym kręgu” 

(28 i 29) — serial
17.15 Teleexpress
17.30 „Gdzie są taśmy z tam­

tych lat”

W
18.M) „Od Picadora do Zalesz­

czyk” (2)
18.40 „Antena”
19.00 Wieczorynka „Wuzzle”
19.30 Dziennik telewizyjny 
20:00 Jutro, pojutrze za ty­

dzień
20.05 „Smieciarz” (1) serial tp
21.35 „7 dni na świecić”
21.45 Studio sport
22.30 Telewizyjny film dok. 
23.00 DT — wiadomości

PROGRAM U
730 „Prezentacje”
1:50 „Przegląd tygodnia” (di« 

niesłyszących)
8.25 Film dla niesłyszących: 

„Smieciarz” (1) serial 
tp

9.55 „Pierwsza Warszawska 
Kościuszki”

11.30 Lokalny koncert życzeń
11.50 „Jutro poniedziałek”
12.15 Powitanie
12.20 Kino familijne: 1 „Lęk 

wysokości” cz. 1 film 
produkcji węgierskiej

13.05 „100 pytań do„” 
1335 Klejnoty kultury
14.15 Rajd Warszawski
1430 Podróże w czasie i psae- 

strzeni
J8.49 „Sztuka ogrodowa w 

Polsce”
15.40 Recital Urszuli fwrsrtń- 

skiej-Moroz
19.10 „Być tutaj” gawęda peta. 

Wiktora Zina
1830 „Kino-Oho”
17.15 Jubileusz 30-lecia Mkctr 

chóralnej Jerzego Kur­
czewskiego

17.80 „Bliżej świata” — prze­
gląd telewizji satelitar­
nej

19.00 Festiwal muzyki Krzy­
sztofa Pendereckiego

19.30 Jubileusz teatru „Ate­
neum”

20.00 Studio sport
21.00 „Tryptyk brodmcM — 

blues”
2130 Rajd Warszawski
21.30 Panorama dnia
21.45 „Z biegiem lat, z bie­

giem dni” (5) — „Kra­
ków 1902” — serial tp

PONIEDZIAŁEK — 1« X
PROGRAM I

1030 Program dnia, DT — 
wiadortiości

M.25 „Luz” program nastolat­
ków

17.15 Teleexpress
17.30 „Prosty rachunek”
17.40 Studio sport
18.30 „Laboratorium"
18.50 „Telereporter”
19.10 „10 minut" program pu­

blicystyczny
19.20 Dobranoc:
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.00 Jutro, pojutrze, *a ty­

dzień
20.05 Teatr telewizji — Jamę« 

Joyce „Wygnańcy”.
22.25 Program publicystyczny

PROGRAM n
18.00 Program lokalny
18.30 Antena „2” na najbliż­

szy tydzień
18.50 „Ojczyzna — polszczy­

zna”
19.05 Galerie świata: „Trzej 

malarze — Bruegel” (2)
— film dokumentalny 
produkcji angielskiej

W.30 XXII festiwal planisty­
ki polskiej w Słupsku 

20.00 Puchar Ameryki — re­
portaż

20.30 Polagra ’88
20.50 „Uwaga, dokument”
21.30 Panorama dnia
21.45 Koncert bluesa
22.10 „Zamyślenia”
22.25 Biografie: „William Goł- 

ding”

WTOREK — 11 X
PROGRAM I

»25 „Złote obrączki” (11) — 
serial produkcji hiszpań- 

16.00 Program dnia, DT — 
wiadomości

16.05 „Gazeta Rolnicza”
1625 Dla młodych widzów: 

„Adres Polska —zdolny 
do służby wojskowej”

17.15 Teleexpress
17.30 „Polonia Restituta” (fi)

— serial tp
18.15 „Szaleństwa Maxa” — 

film produkcji franc.
18.30 „Klinika zdrowego 

człowieka"

18.50 „Kram*
1S510 „10 minut” program pu­

blicystyczny
19.20 Dobranoc:
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień
20.05 „Złote obrączki” (11) — 

serial produkcji hiszp.
21.05 Konferencja prasowa 

rzecznika rządu
21.30 Recital Karela Gotta 
22.00 „Zawsze po 21-szej”
22.40 Rozmyślania prof. Ma­

riana Stępnia

PROGRAM n
18.00 Program lokalny
1830 „Wiek niepewności” (2) 

serial dokumentalny
19.30 Studio sport
20.00 „Pamięć i legenda” — 

film dokumentalny
21.30 Panorama dnia
21.45 „American graffiti” film 

obyczajowy produkcji 
USA

28.35 Wieczorne wiadomości

ŚRODA — 12 X 
PROGRAM I

9.25 „Cziora” film produkcji 
radzieckiej

15.50 Program dnia, DT —
15.55 Losowanie Express i Su­

per Lotka
16.05 „W świecie ciszy” pro­

gram dla niesłyszących
1825 Dla dzieci: „Tik-Tak”
16.50 Kino „Tik-Taka” — „Cu­

downa podróż" (1) — se­
rial produkcji RFN

17.15 Teleexpress
17.30 „Spojrzenia” — program 

publicystyczny
1830 Telewizyjny Informator 

Wydawniczy
1826 „Dawniej niż wczoraj”
18.50 „Gra o milion”
19.10 „10 minut” program pu­

blicystyczny
1920 Dobranoc: „Miś Uszatek”
19.30 Dziennik telewizyjny 
29.00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień
20.05 „Wsi moja sielska, a- 

nielska” — film fabu­
larny produkcji czecho­
słowackiej

91.46 „Generał Berling — kar­
tki z pamiętnika” film 
dokumentalny

PROGRAM H
18.00 Program lokalny
18.30 „ABC” — teleturniej ję­

zykowy
19.00 A’propos
19.30 „Za Odrą” program 

dokumentalny
20.00 „Klucz do nowej muzy­

ki"
21.00 „Polak w przyrodzie" 
2130 Panorama dnia
21.45 „Telewizja nocą"
22.30 Wieczorne wiadomości

CZWARTEK — 13 X 
PROGRAM I

9.96 „Bergerac” (6) — serial 
kryminalny prod, an­
gielskiej

16.20 Program dnia,, DT — 
wiadomości

1625 Dla młodych widzów:
17.15 Teleexprese
17.80 „Żołnierze — Warsza­

wie”
17.45 Telewizyjny film dok.
18.20 „Sonda”
1839 „Teraz” — tygodnik go­

spodarczy
19.19 „10 minut” program pu­

blicystyczny
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień
30.05 „Bergerac” (6) —serial 

kryminalny produkcji 
angielskiej

21.05 „Pegaz”
21.55 Polityka, politycy
22.25 „Piknik country — Mrą­

gowo ’88”
PROGRAM n

17.30 „Rodzice i szkoła”
18.00 Program lokalny
18.30 Muppet show, czyli re­

wia gwiazd"
19.00 Prezentacje, prowokacje, 

pytania
19.30 „Puls” — nauka pływa­

nia niemowląt
20.00 Międzynarodowy festi­

wal cyrkowy — Monte 
Carlo

21.00 „Ekspres reporterów”
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio teatralne „Dwój­

ki” — Gyorgy Schwajda 
„Hymn"

23.00 Wieczorne wiadomości

POZIOMO: 5. międzywojenny marszałek Polski. 8. zdarzenie, 
widowisko budzące zgrozę. 9. rower dla dwojga. 12. wg Sienkie-^ 
wieża był oblegany przez wojska tatarskie. 13. wieś nad Oką. 
miejsce formowania pierwszej dywizji wojska polskiego. 14 kraj 
w Azji. 15. pojemnik na wycieczkową herbatę. 17. jedna z wystę­
pujących w procesie sadowym. 19. był autorem politycznych szo­
pek krakowskich i utworu scenicznego ..Igrce w Barbakanie” 20. 
dyscyplina sportowa (konna lub samochodowa). 23. część koła sty­
kając« się z wałem. 25. «topień wojskowy. 27. w niei gaz (ho tlen), 
28. żyje w symbiozie z rakiem pustelnikiem. 30. postać ze sztuki 
A. Fredry. 31. wśród wartościowych papierów. 32. lekcja pisania 
ze słuchu. 33. urządzenie do nawilżania w przetwórstwie lniarskim.

PIONOWO: 1. kolorowa szyba. 2. port w delcie Wołgi. 3. urzą­
dzenie przy oczyszczaniu ścieków — osadnik. 4. śmierdziel amery­
kański, 6. brawurowe zwycięstwo. 7. czasem spada z nieba. 10. 
skupisko gapiów. 11. wizualna oprawa widowiska scenicznego lub 
filmowego. 16. zemsta. 18. pas płótna lub papieru. 21. pogląd fi­
lozoficzny uznający działanie jednocześnie kilku czynników, sił itp„ 
22. w nim dzień imienin. 24. zmowa. 26. nad nim Piwniczna 29. 
hałas, rumor. 30. towarzyska wycieczka z poczęstunkiem.

Rozwiązania krzyżówki prosimy nadsyłać do 13 bm. (włącznie).

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR Sł

POZIOMO: 5. wrzeciono, 8. 
Warski, 9. rapier, 12. meduza, 
13. klisza, 14. nar pa, 1S. desant, 
17. satyra, 1». sternik, 20. part­
ner, 23. kworum, 25. blenda, 27. 
front, 28. wizjer, 30. flisak. 81. 
kangur, 32. jabłoń, 33. korniszon.

PIONOWO: 1. Prosną, 2. de­
likwent, 3. Siarkopol, 4. snopek, 
6. kabura, 7. relikt, 10. cemen­
townia, 11. Azerbejdżan, 1«. nan- 
du, 18. akryl, 21. margaryna. 22.

KINA
ŚWIT godz. 16.16 i 18.15 „Commando” prod. USA, od 1« lat, godz. 

20.15 „BeUy” prod, francuskiej, od 16 lat. PORANEK 9 tan. godz. 13 4» 
„Czterej pancerni i pi«” prod, polskiej, b/o (II zestaw).

ŚWIATOWID od 6 do 9 tan. godz. 15.00 , Johann Strauss nie korono­
wany król” prod. NRD, od 12 lał. godz. 17.00 „Most na rzece Kwai” 
prod, angielskiej, od 15 lat, godz. 20.15 „Dzika namiętność” prod. USA, 
od 18 lat, od 10 tan. godz. 15.16 „Pieśń e Rolandzie” prod. francuskiej 
(pożegnanie z filmem), godz. 17.15 „Most na rzece Kwai”, godz. 20.15 
„Dzika namiętność”. PORANEK 9 bm. godz. 13.30 „Porwanie w Tiu­
tiurlistanie” prod. polskiej b/o.

SFINKS 7 bm. godz. 14.45 „Pół żartem, pół serio” prod. USA, od 12 
lat, godz. 18.00 i 20.15 DKF KROPKA „Max moja mitaść”, 11 bm. godz. 
15.46 „Pechowiec”, godz. 18.00 i 20.15 DKF KROPKA film F. Felliniego.

„Gdańsk ’88 — Zwycięskie Lwy”
8 bm. o godz. 15.45 i 18 „Krótki film o miłości” (godz. 20 spotkanie 

z twórcami); 9 bm. godz. 16 i W „Kobieta samotna” (godz. 20 spotka­
nie z twórcami); 10 bm. godz. 16.45 „Zezowate szczęście”, godz. 18 
„Obywatel Piszczyk" (godz. 20 spotkanie z twórcami); 12 bm. godz. 
15.45 i 18 „Schodami w górę, schodami w dół” (godz. 20 spotkanie c 
twórcami); 18 tan. godz. 16.46 i 16 „Zad wielkiego wieloryba” „Wi­
gilia” (godz. 20.15 spotkanie z twórcami); 15 bm. godz. 16 1 18 „Łabędzi 
śpiew” (godz. 20 spotkanie z twórcami); 16 bm. godz. 15.45 1 18 „Do­
tknięci’’ (godz. 20 spotkanie z twórcami); 17 ten. godz. 16 i 18 „Gdaieó- 
kolwlek Jest, jeśliś jest...’’ (godz. 20 spotkanie z twór'-»"”'1

TEATR LUDOWY
7 bm. godz. 19.15 „Dożywocie", 8 i 9 bm. godz. 18.00 (Scena NURT) 

„Teatrzyk Zielona Gęś", 10 ten. teatr nieczynny, M bm. godz. 18.00 
„Zemsta", 12 bm. godz. 11.00 „Zemsta”, 18 bm. godz. 11.00 „Opowieść 
wigilijna”.

KONKURS
„To było w «Głosie»”

DOBIEGA KOŃCA
Jeszcze tylko jedno losowanie w następnym numerze „GNH", 

gdyż kończymy nasz konkurs.
W tym tygodniu (konkurs nr 16) donicę kwiatową wylosowa­

ła Halina Modrzejewska zam, w Krakowie ul. Bojki 10/25. 
Poprawna odpowiedź brzmi: „GNH” nr 38 z 16.09. 88 r. artykuł 
— ..Konsekwencje jednej nocy”, którego autorka jest Janina 
Dziuro.

WinicjUBZ, 24. Rejtan, 26. epizod, 
29. region, 30. Fablok.

Nagrody książkowe za po­
prawne rozwiązanie krzyżówki 
w 39. numerze „Głosu Nowej 
Huty" wylosowali: Tadeusz Du­
duś 31-964 Kraków os. rKako- 
wiaków 39/5, Katarzyna Cios 
31-808 Kraków os. Strusia 7/133, 
Dorota Baran 33-272 Demblin, 
wieś Wola Rogowska.

UWAGA. Nagrody wyóiemy 
pooetą.
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POGŁOSY
Z PEWNOŚCIĄ d, którzy kupują płyty długogrające i ma­

ją swoją domową kolekcję, mogą wyszperać w niej kil­
ka albumów ze znakiem firmowym wytwórni „BAŁKAN- 

TON”, etyli płyt wydanych w Bułgarii Ja będąc w ubiegłym 
tygodniu w Sofii i Burgas, mogłem porównać tamtejsze skle­
py płytowe z naszymi Od razu muszą przyznać, że to porów­
nanie nie nastroiło mnie optymistycznie, po proätu Bułgarzy 
wyprzedzają nas o kilka lat. Aby nie było niejasności, zazna­
czam, że mam na myśli obecność na sklepowych półkach płyt 
licencyjnych. One przecież cieszą się największym zaintereso-
waniem rockowych melomanów.

Pisałem niedawno o wspa­
niałych zapowiedziach Pol­
skich Nagrań, Tonpreasu, Pro- 
nitu i Wifonu. Wszystkie te 
płyty z pewnością się poja­
wią, tylko kiedy? Jak długo 
będziemy jeszcze na nie cze­
kać? Czy wszystkim uda się 
kupić album swojego ulubio­
nego wykonawcy? Odpowiedź 
na to ostatnie pytanie jest dość 
wątpliwa. Przecież przez sklepy 
już przemknęła płyta „Love 
over gold” zespołu Dire Straits, 
• niektórym nie udało się jej 
nawet zobaczyć. Przywiezio­
no mi z Warszawy bestseller 
■espołu Pink Floyd, czyli 
„Dark side of the moon”, a 
w krakowskich sklepach nie 
ma szansy jeszcze upolowania 
tej płyty 1 nie wiadomo kiedy 
teka szansa się nadarzy. Krót­

ko mówiąc za płytami u nas 
wciąż trzeba biegać, a ich ce­
ny coraz bardziej opróżniają 
nasze kieszenie.

W Sofii można zobaczyć 1 
kupić inne tytuły, a w specja­
listycznych sklepach płyto­
wych można się doliczyć przy­
najmniej kilkunastu płyt li­
cencyjnych jednocześnie. Czy 
pamiętacie jeszcze zespół Mo­
dern Talkłng? Jego wielbicie­
le mogą bez trudu kupić w 
Bułgarii wszystkie sześć al­
bumów duetu, ■ na dokładkę 
jeszcze płytę nowego zespołu 
Dilera Bohlena Blue System. 
Jeżeli zostaną w kieszeni ja­
kieś pieniądze to w kolejce 
czekają płyty C.C. Catch. O- 
czywiście nie wszyscy marzą 
o płytach z muzyką dyskote­
kową. Coś ciekawego dla sie-

Płyty. płyty, płyty-

Co nowego w „ Bałkan tonie44?

bie wyblorą też miłośnicy .,po- 
ważnej" muzyki rockowej. Na 
przykład ja kupiłem album 
„Fahrenheit" amerykańskiej 
grupy Toto, zawierający wspa­
niały przebój „I’ll be over 
you", płytę „Notorious” fir­
mowaną pracz Duran Duran 
i składankę singlowych prze­
bojów sprzed lat poczciwych 
Deep Purpie. Ciekawe, czy fani 
współczesnego heavy metalu 
słyszelj kiedykolwiek takie ka­
wałki jak „Black night”, 
„Speed king” czy „Fireball”?

Niespodzianka czeka w So­
fii również na amatorów wło­
skiej piosenki. Na płycie „Le 
canzoni d’oggi” można posłu­
chać takich sław jak Al Ba­
no i Komins Power, Adriano 
Celentąno, Glanna Nannini 
czy Raffaela Carra. Ci, któ­
rym podobały się tegoroczne 
przeboje z San Rano, mogą 
sobie zrobić przyjemność ku­
pując płynę ,5»n Retno ‘88”.

(Korespondencja z Sofii)

Wymieniając płyty licencyjne 
w sofijskich sklepach nie 
wspominam o tych, które mo­
żna było albo jeszcze można 
kupić w Polsce (także w Kra­
kowie). Wśród nich sa płyty 
takich gwiazd jak Elvis Pre­
sley, Madonna, Queen, Lionel 
Richie czy Chicago.

No cóż, to krótkie porów­
nanie udowodniło chyba, te 
obok Węgrów i Czechosłowa- 
ków także Bułgarom możemy 
zazdrościć obfitości i różnoro­
dności repertuarowej wśród 
wydawnictw licencyjnych, ma­
jąc jedynie nadzieję, że dzię­
ki nowemu kierownictwu ar­
tystycznemu Polskich Nagrań 
(o czym się dużo mówi i pi- 
sze) już wkrótce nie będzie­
my mieli powodów do kom­
pleksów.

Naszym sklepom brakuje 
jeszcze jednego. Salony pły­
towe na całym świecie, tak­

że te największe w Sofii, ma­
ją duże, pojemne-regały, w 
których znajdują się płyty. 
Kupujący spacerują pomiędzy 
tymi regałami i sami wybie­
rają odpowiadające im albu­
my. To naprawdę nie jest to 
samo grzebać własnymi rę­
kami wśród setek płyt, a o- 
glądać niektóre z nich na pół­
ce i pokazywać palcem, pro­
sząc ekspedientkę' o pokaza­
nie.

Bułgarskie płyty mają w 
dodatku jedną zaletę. Kosztu­
ją po 4 lewy, czyli mniej wię­
cej po 800 zł. W Polsce buł­
garskie longplaye można ku­
pić za 1000 zł, natomiast za 
licencje rodzimych firm fono­
graficznych trzeba wyjąć Z 
kieszeni od 1500 zł w górę. 
Warto więc chyba zaplanować 
przyszłoroczne wakacje nad 
Morzem Czarnym.

Jacek KRĄG

Film o dobrym łotrze
I------------------------------- ------------- ----------------------------

„Krótki film o zabijaniu” powinniśmy zobaczyć,
choć czasami mniej wytrzymali będą zamykać oczy

I___________________________________________
np 1 nazwał Tadeusz Sobolewski 
£ w niezwykle kompetentnej

recenzji zamieszczonej w 8. 
numerze miesięcznika „Kinp”. Zachę­
cam czytelników „GNH’’ interesują­
cych się filmem, do lektury tego ar­
tykułu, zatytułowanego przejmująco 
^.Wszyscy jesteśmy mordercami”.
izKr-zysztof Kieślowski zrobił film o 

tiaszej zbiorowej odpowiedzialności za 
eło dziejące się wokół nas. Oto miody 
•człowiek wałęsa się bez celu po War­
szawie. Próbuje „zabić swói czas’’ ki­
nem, ale kasjerka informuje go, żę wy­
świetlają nudny film o miłości. Pró­
buje „posfedzieć" w kawiarni przy „pe- 
fcsi" i ciastku. Nudzi się. Obserwuje- 
kny, jak u zwyczajnego człowieka na­
rasta agresja. Stan ten nie znajduje 
łąk potrzebnego w młodym wieku „wy 
ładowania”.

Jednocześnie pojawia się w filmie 
teątek taksówkarza. Podobnie, zunełrde 
«wyczajny, ..statystyczny" człowiek wy­
chodzi z szarego bloku mieszkalnego. 
Ktoś rzuca z okna brudną szmatę. eo 
bardzo go denerwuje. Myje swego jdo- 
#oneza” ucieka pasażerom, którzy po­

prosili o podwiezienie (w tej epizody­
cznej roli Krystyna Janda i * Olgierd 
Łukaszewicz), taki żart... Po drodze za­
trzymuje się przy bezdomnym psie i 
dzieli się z nim swym śniadaniem. Nie 
jest więc taki zupełnie zły. Ale na­
stępna sekwencja znów pokazuje nam 
tę gorszą część charakteru taksówka­
rza: klaksonem płoszy pieska prowa­
dzonego na smyczy, taki żart...

Jest -też w filmie trzeci wątek, hi­
storia młodego prawnika. Sekwencje 
'te łączą się na moment w kawiarni. 
Jacek (debiutujący w filmie Mirosław 
Baka) przygotowuje sobie sznur. na­
rzędzie późniejszej zbrodni. Piotr (Krzy­
sztof Globisz) omawia z narzeczona po­
zytywne wyniki egzaminu do izby a- 
dwokackiej. Taksówkarz (Jan Tesaru) 
oczekuje na postoju swego pasażera. 
Los zetknie jeszcze raz dwóch pierw­
szych. na sali sadowej. Dla jednego 3 
nich zakończy się to śmiercią. Wcze­
śniej zginie taksówkarz.

Ten wielowymiarowy film je»t 
wstrząsający w swej wymowie ale 
■bardzo różnorodny w odbiorze. Do pe­
wnego czasu widz indentyfiteuje się z 

antypatyczna ofiarą okrutnego prze­
stępstwa. Reżyser nie chroni nas przed 
naturalistyczna sceneria odrażającego 
mordu. Taksówkarz ginie w mękach 
walczy, prosi. Jego rozpaczliwe wysił­
ki nie sa zauważone przez przejeżdża­
jącego w pobliżu rowerzystę, klakson 
uruchomiony ostatkiem sił zagłuszony 
•zostanie przez towarowy pociąg. Ozna­
ki życia ujawnione tuż przed we­
pchnięciem ciała do Wisły powodują 
dobicie ofiary ciężkim kamieniem. Je­
dnak morderca zdradzi w pewnym mo­
mencie swe ludzkie oblicze, kiedy o- 
Igiądając twarz swej ofiary wykrzyku­
je — „O Jezu".

W pewnym momencie filmu prze­
stępca staję się ofiarą. Widzimy jego 
matkę plączącą na procesie, śledzimy 
starania debiutującego obrońcy. by 
ochronić swego, pierwszego w życiu, 
klienta przed najwyższym wymiarem 
kary. W końcowych scenach obserwu­
jemy rozpacz młodego chłopce, który 
bie chce umierać. Reżyser tak konstru­
uje nastrój swego filmu, że terał widB 
jest po stronie mordercy. Jacek zwie­
rza się adwtfcatow; z całego krótkiego 

życia. Mówi, że musiał opuścić rodzin­
ną wioskę, rodziców po nieszczęśli­
wym wypadku, w którym zginęła jego 
jedyna siostra. Fatum, przeznaczenie, 
czy zbieg okoliczności czynią zę zwy­
kłego młodzieńca mordercę? Czy ten 
zagubiony człowiek jest jedynym od­
powiedzialnym za swój czyn? Pojawia­
ją się takie pytania u każdego uważ­
nego obserwatora filmowej rzeczywi­
stości, tak bliskiej codzienności, jaka 
nas otacza.

Końcowe sceny spowodują u widza 
jeszcze większy niepokój. Chyba Po raz 
pierwszy w filmie polskim oglądać mo­
żemy egzekucję. Akt zgonu wypisywa­
ny jest jeszcze za życia skazanego, 
którego nazywamy w duchu ofiarą. 
Funkcjonariusze więzienni z niepotrze­
bnym hałasem i siłą — choć nikt im 
nie stawia oporu — wnoszą Jacka ood 
stryczek. Kat daje mu zapalić ostatnie­
go papierosa...

Film ten powinniśmy zobaczyć, chód 
czasami mniej wytrzymali będą zamy­
kać oczy.

Ta«fewn SKOCZEK

W POPRZEDNIM odcinku
przytoczyłem kilka par 
wyrazów obcych, które 

wskutek uderzającego podo­
bieństwa zewnętrznego by­
wają nagminnie ze sobą my­
lone. Przypominając starą 
prawdę mówiącą o tym, że 
jeśli nie zna się dokładnego 
znaczenia bądź formy jakie­
goś obcojęzycznego wyrazu 
wyrażenia czy zwrotu, lepiej 
zrezygnować z ich użycia, po- 
daję dziś następne przykłady: 

"AKTERYJNY to „odnoszą­
cy się do bakterii, czyli drob­
noustrojów” (od greckiego 
bakterion „pałeczka”). BATE­
RYJNY zaś to „dotyczący ba­
terii. czyli akumulatora, czyli 
zespołu offniw elektrycznych”. 

ALEGORIA (od greckiego 
ąllegoria) to „przedstawienie 
pojęć abstrakcyjnych za po­
mocą umownego obrazu lub 
umownej figury zastępczej (w 
plastyce) bądi opis łub opo­
wiadanie mające jako całość 
sens przenośny (w literaturze). 
Możemy np. powiedzieć: Po-

PO PÓLKU
sąg był alegorią wiosny. 
ALERGIA zaś to „swoista 
reakcja ustroju na pewne 
związki chemiczna znajdujące 
się m. in. w powietrzu, w po­
karmach będąca przyczyną 
wielu chorób, np. astmy, ina­
czej uczulenie”.

IRYGACJA to „nawodnie­
nie (od łae. irrigatio), np. U- 
dział ludności Egiptu w pra­
cach irygacyjnych był 
wielki. IRYTACJA zaś (od 
łac. irritatio) to „rozdrażnie­
nie, rozgniewanie się, zdener­
wowanie". — Irytujesz 
mnie swoim infantylnym za­
chowaniem — powiedziała 
dziewczyna do chłopaka.

REFEROWAĆ (od łac. re- 
fero „odnoszę”) znaczy „wy­
głaszać referat, przedstawiać 
komuś jakąś sprawę, składać 
z czegoś sprawozdanie”,' np. 
Student zreferował wy­
niki doświadczeń. REFORMO­
WAĆ natomiast (ód łac. re­
forme „przekształcam") to 
„wprowadzać zmiany, reformy, 
zmieniać, przekształcać” np.

Polska od kilku lat rolor- 
m u j e gospodarkę.

EFEKT (od łac. effektus" 
„skutek”) to „wynik, skutek, 
rezultat” (zwłaszcza zew­
nętrzny). AFEKT natomiast 
(od łac. atfectus) to „silne, 
krótkotrwale wzruszenie po­
łączone z ogólnym podrażnie­
niem systemu nerwowego" (w 
psychologii) bądź „uczucie ży­
wione do jakiejś osoby, przy­
wiązanie, sympatia, miłość” 
(znaczenie przestarzałe, np. 
Kmicic darzył afektem O- 
leńkę.

PRYNCYPIALNY to trzy­
mający się zasad (pryncypiów), 
kierujący się zasadami, bez­
kompromisowy”. PRYNCY- 
PALNY natomiast to tyle, 
eo „główny, naczelny, zasad­
niczy” (stąd przestarzałe 
pryncypał na określenie 
„szefa, kierownika, zwierzch­
nika. przełożonego”. Można 

powiedzieć, że ktoś jest pryn­
cypialny, bo w ważnych 
sprawach zajmuje pryncy­
pialne stanowisko. Przy­
miotnik prjrncypalny 
wyszedł- jui z użycia, choć 
niekiedy słyszy się jeszeze o- 
kreślenia: pryncypał na
ulica w mieśde. (mm)

SW NCK — FILM Z BEATLESAMI 
W KLUBIE „KUŹNIA” — RECITAL 
KRZYSZTOFA DAUKSZEWICZA

PO SPOTKANIU x kukiełkami prof. Ciekawskiego NOWO­
HUCKIE CENTRUM KULTURY zaprasza już 9 bm. wszystkich 
milusińskich na bajkę teatralna „HISTORIE NIESTWORZONE 

NA STACJI ZMYŚLONEJ" o godz. 15. Już dzisiaj NCK pro­
ponuje wszystkim fanom Beatlesów film „POZDRÓW ODE 
MNlE BROAD STREET” z udziałem Paula McCartney’a i Rin­
go Starra. Projekcja o godz. 17 i 19.30. 10 bm. o godz. 19 usły­
szeć będziemy mogli ..PIOSENKI Z KABARETU STARSZYCH 
PANÓW” w wykonaniu Marii Panas, a 11 bm. odbędzie sie ko­
lejny „BAL Z MYSZKĄ" z udziałem nowohuckiej kapeli pod­
wórkowej „Paka Zbycha”.

KLUB „KUŹNIA” (os. Złotego Wieku 14) już dzisiaj zaprasza 
o godz. 18.30 na seans polskiej komedii kryminalnej „NOWY 
JORK. CZWARTA RANO”, za tydzień 14. 10. w ramach DKF, 
projekcja najnowszego filmu Miklosa Jancso ..SEZON POTWO­
RÓW" 12 bm., w środę, cyklu „PIOSENKI Z SENSEM”. Wszys­
tkich miłośników twórczości Krzysztofa Dauksiewieza zapra­
szamy o godz. 18 na recital autorski „WSPOMNIENIA Z IZBY 
OTRZEŹWIEŃ”. Bilety na tę imprezę sa do nabycia W Punkcie - 
Informacji Kulturalnej KM HiL oraz w klubie. Tam też kupić 
można wejściówki na koncert Obywatela G. C. 24 bm. 1800 zł 
to sporo, jednak mając przed oczami popis Grzegorza Ciechow­
skiego podczas „Sopotu” chyba warto tyle dać. (md)

ST«. W IÄ tt, l M. R. GŁOS NOWEJ HUTÏ



iPOTC aPORu
Koszykarze 

wiele umieją!
ZNAKOMICIE wystartował do rozgrywek sezonu 1988 / 89 koszy­

karzy beniaminek I ligi krakowski Hutnik. Mimo iż na początek 
przyszło mu się zmierzyć z trudnymi rywalami — Zastałem Zie­
lona Góra i wicemistrzem kraju wrocławską Gwardią — obydwa 
mecze zakończyły się jego zwycięstwami.

Podopieczni Zdzisława Palucha i Tomasza Czai przystąpili do 
obydwu spotkań bez kompleksów, imponując przede wszystkim 
olbrzymią walecznością (szczególnie w obronie), ambicją i... spory­
mi umiejętnościami. Pierwsze dwa punkty w ekstraklasie zdobył 
dla Hutnika Ryszard Janczura, który w obydwu meczach był 
przykładem niesamowitej pracowitości, woli walki — symbolem 
tego, jak ciężko trzeba zapracować na sukces w I lidze. Często 
bronił jak lew dostępu pod własny kosz, by za chwilę nie oszczę­
dzać sił przy wyprowadzaniu ataku. Zresztą podobnie postępowali 
inni.

WALDEMAR KOPROWSKI (lat 34, pra­
cownik Zakładu Mechanicznego Huty 
im. Lenina) należy do wyjątkowo wy­
brednych sympatyków Ii-ligowej pił­
karskiej drużyny Hutnika. Niektórzy 
nazywają go najgłośniejszym kibicem 

na Suchych Stawach, ponieważ zasiadając w cen­
tralnej części trybun (na środku, pod dachem), nie­
raz wyraża swoje niezadowolenie z gry i posta­
wy zawodników, domaga się od trenerów zmian, 
wytyka błędy sędziom. Kiedy po serii b. dob­
rych występów hutników w kilku ostatnich ko­
lejkach wiele osób wypowiadało się o ich umie­
jętnościach w superlatywach, on uparcie twier­
dził, że wcale nie jest jeszcze tak dobrze i ze 
spokojem dodawał, że dopóki Hutnik nie odrobi 
minusowego punktu z wpadki w spotkaniu z Avią 
w Świdniku, dopóty nie będzie to dla niego... kla­
sowy zespół!

Wielka szkoda, że przed sobotnim meczem 10. 
kolejki rozgrywek II ligi pomiędzy Igloopolem a 
Hutnikiem w Dębicy nie założyłem się z Koprow­
skim o very superior old pale brandy (wysoko­
gatunkowy stary koniak), że nowohucianie zwycię­
żą i to aż 3—0! Jestem pewny, że realnie ocenia­
jąc szanse obydwu drużyn (Igloopol był przecież 
wiceliderem) kibic z ochotą przystałby na zakład 
i być może — podwoiłby stawkę. Muszę jednak u- 
czciwie przyznać, że gdyby doszło do założenia się, 
byłby to z mojej strony zwyczajny bluff. Nie wie­
rzyłem bowiem — mimo wszystko — podobnie zre-

Kraczkiewicza bądź Kasztelana i pod bramką Kła­
ka dochodziło do gorących spięć. W 14 min. zdo­
byliśmy bramkę: po kolejnym ładnym podania 
Sermaka świetnie dysponowany tego dnia Krao> 
kiewicz „poszedł” lewym skrzydłem, podał do Ka­
sztelana, który idealnie wypuścił wychodzącego na 
wolne pole Waligórę. Mirek znalazł się 11 m od 
bramki, spokojnie przyjął piłkę, popatrzył gdzie 
jest bramkarz, i półgórnie strzelił pewnie koło 
prawego słupka.

— Popisowa akcja hutników, kapitalny gol Wa­
ligóry!

— Mirek wykorzystał tutaj swoją nienaganną 
technikę, a przy tym wykazał opanowanie ruty­
niarza.

— Co było dalej?
— Nie zmieniliśmy taktyki, graliśmy dalej od­

ważnie, co... przyniosło nam drugiego gola! Tym 
razem Kraczkiewicz zrewanżował się Sermakowi. 
Znakomicie podał mu piłkę na skrzydło, po czym 
nastąpiło piękne dośrodkowanie z linii końcowej 
boiska tego ostatniego do nadbiegającego Kowali­
ka. Podanie było znakomite, lobowane, piłka „od­
chodząca” od bramki, co do tego stopnia zdezorien­
towało obrońców gospodarzy i bramkarza. że 
wcale nie interweniowali, kiedy z 8 metrów Ko­
walik celnie strzelał głową do siatki. Podobną 
bramkę zdobyliśmy w meczu ze Stalą S. Wola 
(dośrodkowanie Tyrki do Kasztelana). Prowadziliś­
my więc 2—0, a mogło być jeszcze lepiej. Kracz­
kiewicz przestrzelił jednak w dogodnej sytuacji.Nieoczekiwanie trudniej było 

wygrać hutnikom z Zastałem 
niż Gwardią, w której nie wy­
stąpił już jej wieloletni as a- 
tutowy Binkowski (wyjechał do 
Belgii), a to dlatego, że zielo- 
nogórzanie preferują brzydszą, 
ale... skuteczniejszą koszyków­
kę. Wiele razy oglądaliśmy 
więc walkę w parterze, na po­
graniczu faulu. Prawie przez 
cały mecz Hutnik minimalnie 
prowadził, ale dopiero wtedy, 
kiedy udanie trafiali za 8 
punkty Szporna 1 Klimczyk je­
go przewaga się zwiększała. O- 
statecznie gospodarze wygrali I 
p., ale na sukces musieli o- 
gromnie zapracować.

W niedzielę hutnicy mogli 
wreszcie pograć w prawdziwą 
koszykówkę i... ujawnić swoje 
duże możliwości. Potwierdził 
przydatność w zespole nowy na­
bytek Sroczyński (w sobotę nie 
błyszczał), który na początku 
zdobył 3 ładne kosze. Później 
zaskoczył' wszystkich młodziut­
ki Leszek Janczura, wyłapując 
wiele piłek w obronie. Kiedy 
rozstrzelali się za „9" i Szpor­
na, i Klimczyk (ten drugi aż 3 
razy!) na tablicy świetlnej po­
jawił się w 24 min. zaskaku­

jący wynik: «2:46 dla Hutnika. 
Gwardia przekonała się, że to 
nie przelewki, poprawiła grę 
w obronie (pressing na całym 
boisku), zaczął wreszcie rzu­
cać Boryea (często za 3 punkty) 
i niedługo przewaga gospodarzy 
stopniała do 6 punktów. Wtedy 
to do akcji włączyli się Sro­
czyński i Szporna, a także 
Rutkowski. Niebezpieczeństwo 
zostało oddalone i cały mecz 
nieoczekiwanie, ale zasłużenie 
wygrał Hutnik.

Wielkie brawa dla koszyka­
rzy. Teraz czekamy na pomyśl­
ne wieści z Wybrzeża. Hutnicy 
grają w Gdańska z Wybrzeżem 
i w Koszalinie z AZS-em.
HUTNIK — ZASTAŁ Z. 
GÓRA 69—«1 (42—39) 
Punkty Klimczyk 25, Szporna 

15, Rutkowski 9, L. Janczura 8, 
R. Janczura T, Sroczyński 5

HUTNIK — 
GWARDIA WROCŁAW 

86—76 (47—42) 
Punkty: Klimczyk 23, Rut­

kowski 22, Sroczyński 14, Ł. 
Janezura 12, Szporna 9, R. Jan­
czura «. (mm)

Wspaniałe zwycięstwo Hutnika w Dębicy!

Czy Koprowski rozgrzeszy 
wreszcie piłkarzy...

MIMO zdobycia przez ssczypiornistów Hutnika 3 punktów w 
inauguracyjnych (na Suchych Stawach) meczach nowego 
sezonu z Anilaną Łódź i Wisłą Płock, z niepokojem będzie­

my oczekiwać rezultatów ich kolejnych występów w rozgrywkach 
I ligi. W porówaniu ■ rokiem ubiegłym prawic eały sespól gra du­
żo słabiej. Pierwsze, co rzuca się w oczy, to wielki chaos, impro­
wizacja przy rozgrywaniu ataku pozycyjnego. Graczom zdarzają się 
podstawowe błędy techniczne: niecelne podania, kroki, strzały z 
nieprzygotowanych pozycji, „głupie" przewinienia. Fatalna jest gra 
w obronie. Szczególnie po bokach tworzą się dziury, przez które z 
łatwością przedostają się rywale i strzelają gole. Szwankuje roze­
granie szybkiego ataku, który jeszcze przed rokiem był silną bro­
nią Hutnika. Całe szczęście, że do „formy” kolegów nie dostroili 
się na razie bramkarze M. Ciało wici i J. Kośmider. W sobotnim 
spotkaniu przeciwko Anilanie „Ciało" popisał się, szczególnie na 
początku i w końcówce meczu, świetnym refleksem, po szkolnych 
błędach hutników w obronie. Zupełnie bezproduktywny w tej for-

Szczypiorniści mogą 
mieć kłopoty...

macji był przede wszystkim Skalski, który fatalnie poczynał sobie 
także w przodzie. Żadnym wytłumaczeniem nie może być bowiem 
świetna postawa w bramce Anilany Marszałka. Jeśli po szybkiej 
akcji nie trafia się do siatki z 2—3 m (Kopczyński, Walka), albo 
nie wykorzystuje karnego (Ćwik, Walka), to świadczy to w pierw­
szej kolejności nie o dobrej formie bramkarza, ile po prostu... bra­
ku umiejętności strzelającego.

W niedzielę, mimo iż zdenerwowani trenerzy W. Gmyrek i S. 
Ryś zrezygnowali z „usług” Skalskiego i Kopczyńskiego, a Ćwika 
i Trybego zostawili początkowo na ławce, też nie mieliśmy powo­
dów do zachwytów (znowu słabe rozegranie ataku, błędy w obro­
nie, niepotrzebne strzały), a to z tej prostej przyczyny, że młodzi 
Nowakowski i Młoczkowski, a także „rutyniarze" Mroczkowski 1 
Tomaszewski (którzy nie wnieśli do gry nic nowego, lepszego. Na 
szczęście po przerwie kiedy weszli na boisko Ćwik i Trybę, Hutnik 
zaczął grać nieco dokładniej, szybciej i — co najważniejsze — sku­
teczniej. Na 4 minuty przed końcem zastępujący Ciałowieza Koś- 
mider obronił trudną piłkę, a w rewanżu najpierw Nowakowski 
wykorzystał karnego, a potem Ćwik zakończył szybką kontrę strza­
łem nie do obrony i gospodarze wygrali 22—18.

Po 4 meczach (2 kolejkach) powodów do zadowolenia mamy jed­
nak bardzo mało... (mm)

HUTNIK — ANILANA ŁÓDŹ 19—19 (11—8)
Hutnik: Ciałowicz (Kośmider) — Obrusik 6, Pater 4, Walka 3, 

Mularczyk 2, Skalski 2, Kopczyński 1, Trybę 1.
HUTNIK — WISŁA PŁOCK 22—18 (8—11)

Hutnik: Ciałowicz (Kośmider) — Walka «, Pater S, Ćwik 3, Wro- 
oskowski 2, Obrusik 2, Mularczyk 2, Tomaszewski 2, Młoczkowski 
1, Nowakowski 1.

sztą jak chyba nikt z sympatyków hutniczej je­
denastki, iż z arcytrudnego terenu, z Dębicy, pod­
opieczni Andrzeja Bielendy i Władysława Łacha 
przywiozą tak znakomity rezultat. A jednak tak 
się stało: Hutnik po świetnej grze zwyciężył gos­
podarzy 3—0.

Po powrocie do Krakowa poprosiłem trenera 
Bielendę o rozmowę.

— Proszę przyjąć serdeczne gratulacje za wspa­
niały sukces, jakim jest pokonanie przez pański 
zespół silnego Igioopolu. Jak do tego doszło, skąd 
ta metamorfoza drużyny? W potyczce ze Stalą Rze­
szów, choć zakończonej wygraną, dało się zauwa­
żyć pewne symptomy obniżki fermy wielu zawod­
ników...

— Sam byłem ciekawy, czy słabsza gra moich 
podopiecznych w tym meczu, była wynikiem zmę- 
czenia, spowodowanego faktem, iż w ciągu 4 dni 
musieliśmy rozegrać dwa trudne spotkania, czy też 
zaczyna się jakiś dłuższy kryzys. Odpowiedź da­
ła mi już częściowo środowa gra kontrolna, trenin­
gowa, pozorująca mecz ligowy, podczas której pił­
karze odzyskali świeżość, a świetnie poczynał so­
bie przede wszystkim Waligóra (ogrywał kolegów, 
strzelił gola). Jeden kłopot spad! mi z głowy: kon­
tuzjowanego Gierka miał kto zastąpić. Teraz trzeba 
było przygotować taktykę.

— Właśnie, eo Pan wymyślił?
— Zastanowiło mnie to, że Igloopol częściej wy­

grywał ostatnio na boisku rywali niż u siebie, a 
więc bardziej odpowiada mu chyba gra z kontry. 
Ponadto wiedziałem, że II linia dębiczan składa 
się tylko z 3 graczy. W tym zobaczyłem szansę 
dla nas. Grając 4 pomocnikami mieliśmy uzyskać 
przewagę, zagęszczając środek pola, a stamtąd szu­
kać szansy w szybkich kontratakach.

— I co? Udało się chyba. „Tempo” napisało w 
pomeczowej relacji tak: „(_.) Druga linia gospoda­
rzy była tylko tłem dla świetnie dysponowanej 
analogicznej formacji. Hutnika”. To dla mnie ra­
czej niespodzianka in plus...

— Zgodnie z oczekiwaniami gospodarze, szcze­
gólnie za sprawą groźnego Cebuli, już na począt­
ku meczu przeszli do groźnych ataków, ale trwa­
ło to zaledwie kilka minut. Moi piłkarze — właś­
nie pomocnicy — szybko uspokoili grę i podykto­
wali własne warunki na boisku. Raz po raz Ser- 
mak rozpoczynał groźne pomysłowe akcje, po czym 
piłka wędrowała przeważnie na lewe skrzydło do

Igloopol zagroził nam w zasadzie tylko raz. W 3T 
min. po zagraniu Cebuli Kucharski trafił w bocz­
ną siatkę.

— Wyobrażam sobie, jaka atmosfera zapanowa­
ła w szatni podczas przerwy...

— Oczywiście, bardzo cieszyliśmy się wszyscy z 
takiego wyniku, ale byliśmy też świadomi, że przed 
nami drugie 45 minut. Nakazałem chłopcom w dal­
szym ciągu grać „swoje”, choć wiedziałem, że go­
spodarze postawią wszystko na jedną kartę. Przez 
pół godziny było tak, jak przewidywałem, ale moi 
zawodnicy radzili sobie b. dobrze, czego ukorono­
waniem był 3. gol, strzelony znowu przez Waligórę. 
Harujący niemiłosiernie i ogrywający raz po raz 
obrońców Kraczkiewicz przeprowadził piękną a- 
kcję skrzydłem i dokładnie podał piłkę Kaszte­
lanowi znajdującemu się w polu karnym Igloopo- 
lu. „Kaban” mógł strzelać, wykonał nawet zamach, 
ale w ostatniej chwili dojrzał będącego w lepszej 
pozycji Waligórę i zagrał mu w bok. Za chwilą 
Mirek z 6 m wewnętrzną częścią buta uderzył lek­
ko, po ziemi, 1 piłka wpadła do siatki obok zroz­
paczonego Kłaka, który nie zdążył się odpowiedni* 
ustawić (sądził, że będzie strzelał Kasztelan). Po 
tym golu przewagę uzyskali gospodarze, którzy 
rzucili się do ataku, by strzelić chociaż jednego 
gola i nie przegrać za „trzy”. W tym okresie mój 
zespół poczynał sobie trochę chaotycznie i dwu­
krotnie dębiczanie byli o krok od zrealizowania 
celu. Raz piłka uderzyła w poprzeczkę, ale Kwiat­
kowski kontrolował ten strzał 1 gdyby zaszła po­
trzeba, pewnie by piłkę wybił.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał (mm)

*

IGLOOPOL DĘBICA — HUTNIK 
0—3 (0—2)

Bramki zdobyli: Waligóra 2 (w 14 i 74 min.) i Ko­
walik w 26 min. gry (głową).

Sędziował W. Karolak z Lodzi. Widzów ok. 1 
tysięcy.

HUTNIK: Kwiatkowski 7 — Walankiewicz 7, We­
sołowski 7, Węgrzyn 7, Tyrka 7, Kowalik 7, Ser- 
mak 8, Bukalski 7, Kraczkiewicz 9 (od 89 min. Kot 
nie sklas.) — Waligóra 8 (od 88 min. Bolek nie 
skias.). Kasztelan 8.

W klasie okręgowej

HUTNIK H — PROKOCIM
8-1 (2-1)

Bramki dla gospodarzy: Kas­
perczyk 4, A. Tyrka 2, J. Za­
jąc, Zięba.

Hutnik: Piórkowski — Du-
Mk (Heliasz), Sasnal, A. Za­
jąc, Nowak (Piekarz) — Góra,. 
Gacek, A. Tyrka, A. Zięba — 
Kasperczyk, Wortmana (J. Za- 
M«)-

Był to mecz do jednej bram­
ki. W n połowie na. boisku zo­
baczyliśmy Jarosława Zająca 
(grał w Błękitnych Kielce), któ­
ry przed kilkoma dniami został 
zatwierdzony dla Hutnika. Udo­
wodnił, że potrafi grać w pił­
kę nożną. Strzelił zresztą jed­
nego gola. .

CLEPARDIA — GRĘBAŁO- 
WIANKA »—2 («—1) 

Bramki: Bilski i Dziurdzia. 
Grębałowianka: Mastalerz — 

Czajka, Dałkowski, Bączek 
Ostrowski —' P. Zięba, Słoński, 
Miernik (8zopa) — P. Wydra, 
Dziurdzia, Silski.

W klasie A
KMITA ZABIERZÓW — WAN­
DA 1—1 (•—1). Gola dla Wan­
dy strzelił Romanek.

W klasie MB juniorów
IGLOOPOL KOLBUSZOWA — 

HUTNIK •—ł (•—2). Gole: R. 
Latoń 3, Gruchała, Romuzga, 
Ptak i Kubowicz.

STAL RZESZÓW — MKS 
KRAKUS 1—2 (•—•). Bramki 
dla gości: Stoehmal i Fudali.

(mm)

PIŁKA NOŻNA 
(II liga)

8.10 (sobota) godz. 18 
Hutnik — Broń Radom

(Klasa MR juniorów)
8.10. (sobota) godz. 13 

Hatnik — Stal Sanok

KOSZYKÓWKA 
(H liga kobiet)

8.10. (sobota) godz. 1« 
Hutnik — AZS Kraków

SIATKÓWKA 
(Mecze towarzyskie mężczyzn)

8.10. (sobota) godz. 18
9.10. (niedziela) godz. 16

Hutnik — Łokomotiw Kijów
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Grażynie FORYŚ 
najserdeczniejsze gratu­
lacje i życzenia szczęścia 
na nowej drodze życia 
i samych „miodowych 
miesięcy” życzy 

LUCYNA Franciszkowi 
BURKATOWi

z okazjj imienin dużo 
zdrowia, pięknego miesz­
kania, dobrej tony, 
szczęścia w miłości i w 
pracy życzą

KOLEŻANKI 
I KOLEDZY

Z WYDZIAŁU 
ZH/HM 1

AMERYKAŃSKIE WIERZENIA
Że kobieta z towarzystwa, jeśli powije dziecko, 
to ni* może później dojść do siebie miesiącami, 
w przeciwieństwie do praczki, która rodzi o 
jedenastej, a po obiedzie pędzi już do kina.
Że rudowłose kobiety o szerokich nozdrzach są 
straszliwie namiętne.
Ze kot, strącony z pięćdziesiątego piętra dra­
pacza chmur, spada na cztery łapy i czuje się 
wyśmienicie.
Że lekarze ginekolodzy wiedzą tyle o kobietach, 
ii nie potrafią rię zakochać w żadnej z nich.

FRASZKI
W TROSCE 

O ZDROWIE 
Każdemu zastrzyk 

finansowy — 
Będzie więcej zdrowych

LEPSZY PŁYWAK
Ma brzydką wadę — 

(choć nie jedyną) 
Topi innych, 

aby wypłynąć

PRZESTROGA
Nie rwij się do lotu —• 
skąd nie ma powrotu

O DWÓCH 
PRZESTĘPCACH 

Łamali prawo pracy, 
aby się zyskiem dzielić 
aż każdego zamknięto 
w osobnej celi

PIOSENKA PIJAKÓW
Dziś do siebie przyjść 

nie mogę 
Wczoraj znowu byłem 

chlać 
Choć robota całkiem 

leży, 
pensję w pracy musza 

dać

CO WIEM 
O PRZYSZŁOŚCI 

U stóp przyszłości 
złożę swe kości

Józef WITKOWSKI

Śmiejmy się z głupich, choć i przewielebnych.
Ignacy Krasicki („MONACROMACHIA", Pi»M piąta)

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiinnnnrniniinniumnniiniiinmiHmmmunmiiiri

Z Kroniki milicpjnaj

Październik, gdy grzmot 
na wschodzie naprawi, 

burzy nas wielkich i wiatrów 
nabawi.

♦
Gdy październik ciepło 

chadza, 
w lutym mrozy naprowadza.

Cły sprawdzą się 
przysłowia ludowe?

Gdy październik a wodami, 
grudzień a wiatrami.

*

Gdy październik śnieżny 
i chłodny, 

śe styczeń bywa zwykle 
łagodny.

*

Gdy październik mokro 
trzyma, 

zwykle potem ostra sima.

Być może stanie się cennym lekiem
Z ¿mówki aksamitnej, ściślej z jej owocników 

wyekstrahowano flammulinę, która hamuje 
wzrost komórek nowotworowych.

Ten bardzo ciekawy grzyb rośnie na pniach 
i kłodach starych wierzb lub topoli. Wytwarza 
owocniki od później jesieni do wiosny w tem­
peraturze poniżej 0 stopni C. Wprawdzie pod­
czas dużych mrozów owocniki nie rozwijają się, 
ale mróz im nie szkodzi, po rozmarznięciu rosną 
dalej.

Zimówika wyrasta gromadnie, w skupiskach 
znajdują się owocniki w różnych stadiach roz­
woju. Kapelusz« dorastają do 12 cm średnicy. 
Są barwy żółtobrunatnej. na szczycie ciemniej­
sze. młode podwinięte, w wilgoci. lepkie, suche 
błyszczące. Brzeg kapelusza jest prążkowany. 
Białe blaszki, żółknące później, są przy trzonie 
zaokrąglone. Miąższ żółtawy ma delikatny za­
pach i łagodny smak. Osypujące się zarodniki 
wyglądają na kapeluszach jak mąka.

Może to jeszcze jedna nadzieja w walce z ra­
kiem?

MYŚL TYGODN/A
Pigułki nie rozgryżnij, żony nie drażń 

bracie? 
X obojga niepochybna gorzkość pójdzie 

na cię. 
WESPAZJAN KOCHOWSKI

WYBÓR

Król skazał jednego z pod­
danych na karę śmierci.

— Ze względu na to. te 
służyłeś mi wiernie przez 
wiele lat. pozwolę ci wybrać 
rodzaj imierci.

— Najjaśniejszy Panie, wo­
bec tego pozwól mi umrzeć 
ze starości-

KULAWA NARZECZONA

Miody człowiek zwraca się 
do swatki z pretensja Po wi­
zycie u proponowanej narze­
czonej:

— Co mi proponujesz? 
Przecież ona kuleję.

-—Ale tylko kiedy chodzi-

*
— Panie doktorze, od czasu 

kiedy zmieniłem prace nie 
mogę zasnąć.

— A gdzie pan teraz pra­
cuje?

— W rzeźni.
— A cóż pan tam robi?
— Liczę barany. panie dok­

torze.

OLŚNIENIE

Poeta do redaktora naczel­
nego:

— Czy nie był pan olśnio­
na mola eleaia jesienna? Czy 
nie słyszał pan szelestu opa­
dających liści...

— Owszem, słyszałem, Kie­
dy wrzucałem papier do ko­
sza.

REWANŻ

Pani Kowalska prowadzi sa­
mochód i widzi przed sobą 
wolno iadaceao rowerzystę.

— Co mam teraz robić? — 
nerwowo pyta siedzącego o- 
bok meźa.

— Nie wiesz, kochanie? To 
dziwne bo tak la prowadzę.

to zawsze wiesz lepiei. co po­
winienem w kaidei chwili ro­
bić.

SZCZERO8C
Synek no skończonej zaba­

wie na śniegu:
—Tatusiu. Widzisz, ulepi­

liśmy takieoo wielkiego boł- 
wana iak tyt i, . -
W POKOJU HOTELOWYM
— Mary. nim pójdziemy do 

łóżka, chcę bwś wiedziała o 
kilku sprawach:

— Nie używam wibratora.
— Nie wierzę w seks oral­

ni/.
— Stosuję Mko pozvcję 

klasyczna.
— Mam 4S lat i nie potrafię 

dłużę i niż trsu minut«.
— I zaraz ticżsm muss* •- 

ctać sobie drzemkę. Co tu na 
to?

— O. K. Czy moae słuchać 
muzuki z walkmana?

— Chcesz słuchać muzyki z 
walkmana, podczas ody ia be­
ds odbywać akt miłosny? Wy­
noś sie ftad. tu dziwko!

< / •. .
Dwóch dyrektorów miało 

wspólną sekretarkę i jeden z 
nich pojechał z nią na wcza­
sy. Po powrocie zwierza się 
przyjacielowi:

— Wiesz, moja żona lepsza.
Po jakimś czasie drugi dy­

rektor wyjeżdża z tą samą se­
kretarką i po powrocie mówi 
pierwszemu:

— Miałeś rację, twoja żona 
lepsza.

— Mieszkasz z Tadkiem już 
Pięć lat i nie bierzecie ślubu?

— Bo on jest taki nieśmiały.

Rajmund Chochowski

WIESZ CO TO ZNACZY?
A IDEE FIXE (Ir.) — natrętna myśl. 

pomysł zaprzątający umysł.
À KEEP SMILING (ang.) — zacho­

waj uśmiech, nie warta się trapić.

A ERRARE HUMANUM EST ttac.) 
— błądzić (mylić się jest rzeczą ludz­
ką.

A LEBEN UND LEBEN LASSEN 
(uięmj — tyć i pozwolić żyć innym.

Nagły przypływ gotówki oszołomił pewnego dnia jednego 
z mieszkańców dzielnicy na tulę, że wziąwszy 50 tys. zło­
tych. udał sie w godzinach popołudniowych na podbój no­
wohuckich lokali gastronomicznych Bulo to o tulę ułatwio­
ne. że szanowna małżonka młodego suwnicowego z KM HiL 
pracowała akurat teao dnia na nocnej zmianie.

Na pierwszu ogień poszła wiec po sąsiedzku restauracja 
-Nowoczesna", potem buło kilka kieliszków u znajomego i 
wizyty w „SPATib-ie” przy pl Szczepańskim i w klubie 
„Format" w czyżyńskich akademikach. Ostatnim etapem za­
żywania gastronomicznych uciech stała sie restauracja 
¡.Wanda” Tutaj też lał sie obficie alkohol, aż wreszcie Ja­
nowi C. przyszło do głowy że przecież nie samymi trunka­
mi człowiek żyje i czas na hulanki i swawole na parkiecie. 
Nasz imprezowicz poprosił wiec do tańca jedna z siedzących 
obok dziewcząt i potem przysiadł sie do ich stolika, na któ­
rym po chwili z ieoo inicjatywy pojawiły sie szklanki peł­
na najlepszych koktali. Nawet zwrócona przez kelnera ci­
cho uwaga Janowi C. że dla takich., nie utarto sie tak sta­
rać. nie zrobiła na nim większego wrażenia, a propozucja 
jednej z dziewcząt. przedstawiającej sie jako Bożena, aby

Magnes kobiecych
wdzięków ę

taksówka pojechać do niej do domu na degustacje wina, 
wywołała nieomal aplauz u już rozochoconego młodeoo suw­
nicowego. Jak sie bawić, to się bawić!

Gdy mocno po północy cała trójka dotarła w pobliże mie­
szkania Bożeny ałówna inicjatorka kontynuacji nocnych 
uciech stwierdziła iż chata iest zaleta przez brata goszczą­
cego właśnie jakaś panienkę Ponieważ wymagało to chwi­
lowego oczekiwania, grupa żadna rozrywek zajęła jedna z 
pobliskich ławek. Po pewnym czasie sprawdzajaca sytuację 
w mieszkaniu Bożena wróciła do Jana C i przyjaciółki, ale 
nie sajna. towarzyszyło fei dwóch młodych mężczyzn Ci nie 
buli dla Jana C. zbut serdeczni, od razu na wstepie zapytali 
sie co tutaj robi, a następnie kazali mu sie rozebrać Groź­
ba pobicia poskutkowała po chwili namusłu napadniętego 
w rekach znajomych dotychczas 
znalazł sie skórzanu bezrekawnik 
resztka z wziętych kilka godzin 
Biegnąc na milicje poszkodowany 
kiem pnzetrzeżwiał to jeszcze pozbył sie jakichkolwiek złu­
dzeń co do bezinteresowności kobiecych wdzięków.

Sprawcu wymuszenia rozbójniczego, jak nazywa sie teĄ 
czyn według kodeksu karnego zostali po kilkunastu godzi' 
nach zatrzymani. I cóż sie okazało? Mianowicie jeden z nich 
dwudziestoczteroletni Paweł M. wcześniej karanu, okazał 
sie także sprawca włamania sprzed kilku dni. Wtedy to ze 
sklepu firmowego GTS ..Wisła" w os Uroczym zniknęło kil­
ka kurtek. Sposób dokonania przestępstwa nie buł zbut fi­
nezyjny; kosz na śmieci posłużył jako narzędzie do wybicia 
szyby.

sympatycznych dziewcząt 
złota obrączką, zeaarek i 
temu z domu 50 tys zł. 
zapewne nie dość, że cał-
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